DZIS 


WYDANIE: 


MORGENTAU 
amerykański minister skar- 
bu, zaapelował do państw 
europejskich, by przepro= 
wadziły żre, swych 
walut, 
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PAT 


| CENA 10 GROSZY 


PATACHON 


JOHN SIMON, 
angielski min. spraw zagr, 


objął w nowym rządzie 
tekę ministra spraw wew= 
uętrznychu 


Nr. 16! 


Wstrząsające samobójstwo w przededniu ślubu 


Tragedja młodego ziemianina, który jednakowo kochał matkę i narzeczoną 
nauczycielka z Łodzi, usiłowała odebrać sobie życie 


Narzeczona, 


Łódź, 10 czerwca. 

(gr.) Wieś Chełmno w, wojedwódz- 
twie łódzkiem żyje pod. wrażeniem 
wstrząsającej tragedji młodego ziemia- 
nina, 22-letniego Józefa Kupińskiego, sy- 
ną zamożnych właścicieli majątku ziem- 
skiego. 

Przed kilku dniami znaleziono Kupiń- 
skiego bez życia w polu, tuż przy grun- 
tach, należących do jego rodziców. 

Zwłoki przewieziono do prosektor- 
jum, gdzie dokonano sękcii. Kupiński 
zmarł wskutek zażycia sporej dozy kwa- 
su karbolowego. 


Przed kilku miesiącami przybyła do 
Chełmna 30-letnia łodzianka, Bronisława 
Jamrożówna, która osiedliła się na sta- 
łe we wsi..gdzie otrzymała posadę nau- 
czycielki w szkole wiejskiej. Jamrożów- 
na cieszyła się dużem powodzeniem 
wśród młodzieży miejscowej, a grono 
młodych mężczyzn ścigało się formalnie 
w .Cczynieniu jej honorów. 


Kupiński, od pierwszego wejrzenia 
zakochał się na zabój w Jamrożównie, 
Młodzienic prześladował _ ją. swoją. mi- 
łością i po kilku dłuższych spacerach po 
wsi uzyskał jej zgodę na zawarcie mał- 
żeństwa. 

Zgoda wybranki serca nie wystar= 
czyła jednak całkowicie, gdyż / rodzice 
Kupińskiego nie chcieli nawet słyszeć o 
wstąpieniu ich syna w związki małżeń- 
skie z kobietą o 8 fat starszą. 

Często zatem dochodziło do ostrych 
scysyj pomiędzy rodzicami, a ich jedy- 
nakiem. 

Młodego Kupińskiego nic nie mogło 
przekonać j na wszystkie argumenty ro- 
dziców miał zawsze tę samą odpowiedź: 
„Kocham ią bez pamięci i nie wyobrażam 
sobie życia bez niej”, Narzeczeni dali na 
zapowiedzi. 

W niedziele miał się odbyć ich ślub. 

Tragedja Kupińskiego była tem wię- 
ksza, że niemal jednakowo kochał swą 


wybrankę serca i rodzoną matkę. Walka 
—— LA. 


i A | 


Walka z bezdzietnością | 


na Węgrzech 


Budapeszt, 10 czerwcą. 

Rząd węgierski opracowuje nowe roz 
porządzenie, mające na celu zwiększenie 
przyrostu ludności w kraju. Na kawale- 
rów zostaną nałożone wysokie podatki, 
a pozateim zostaną opodatkowane bez- 
dzietne małżeństwa i te, które posiadają 
tylko jedno dziecko. W miarę posiadania 
większej liczby dzieci, podatki będą co- 
raz mniejsze. 


„iaturist” 
bojkotowany. w Niemczech 


Moskwa, 10 czerwca. 

(Pat) — Źródła sowieckie donoszą 
z Berlina, że władze niemieckie zaka- 
zały wywieszania afiszów reklamowych 
sowieckiego biura podróży „Inturist”. 
Podobno wszystkim obywatelom nie- 
mieckim wydawane są paszporty za- 
graniczne z nadrukiem „Ważne na wszy 
stkie kraje z wyjątkiem ZSRR“. 


W ostatniej chwili nowożeniec zała- 
mał się. W momencie, kiedy oczeziwał 


duchowa doprowadziła wreszcie do tra- 
gedji i to w dzień jego ślubu. 


Kiedy wieść o samobójstwie dotarła 
do Jamrożówny, zrozpaczona kobieta 


Goście weselni oczekiwali młodych | nań powóz przed domem, by zabrać go chwyciła ze stołu ostry nóż i usiłowała 


przed domem, część zaś przebywała już | do kościoła, wybiegł z domu i dopiero po 
w kościele. Uczta przygotowana byłal kilkunastu minutach zauważono, iż Ku- 
w mieszkaniu narzeczonej, gdyż rodzice,; piński przepadł bez wieści. 
a głównie matka Kupińskiego oświadczy | poszukiwania. Po blisko godzinie znale- 


poderżnąć sobie gardło. Druchny, znaj- 
duiące się w pokoju, zapobiegły nieszczę 


Wszczęto, Ściu 


Po dwttch dniach, zaproszeni goście 


ła kategorycznie, że ślub odbedzie się| ziono go otrutego w polu, sąsiadującymi weselni miast w orszaku ślubnym brali 


bez jej udziału. 


OD ze Lara wa DD WOWOIDOODIOOWOOCTD 


Tr ME [:T. S gruntarmii rodziców. 


Szkalowali króla bulgarsk e 


udział w ponurym kondukcie żałobnym... 


OOO ZOE WWO III ODOGOGODOGOOOGODOBGUUUUUUU 


i członków rządu. — Sensacyjne aresztowanie 


+ A = zau 

i rewizje w Sofji 

t Sotja, 10 czerwea: :no rząd, szczególnie zaś króla bułgar- 

Policja bułgarska wpadła na trop nie- 

zwykłej afery. Od dłuższego już czasu 

rozsiewane były o członkach rządu oraz ! 
o królu bułgarskim oszczercze plotki, 

Do wielu osobistości że świata "sy 


ne wprost przestępstwa, 


stów. Obecnie okazało się, że niecny 
ten proceder uprawia organizacja, zło- 


tycznego i kulturalnego nadchodziły sy- 
żona z dziesięciu osób. Wszystkich 


stematycznie listy, w których szkałowa= 


aresztowano. Nazwiska ich trzymane są 


skiego, zarzucając mu mieprawdopodob- narazie w tajemnicy. 


W związku z tem przeprowadzońo 


Przez dłuższy czas policja nie była w | rewizję u byłego, szefa policij politycz- 
stanie ustalić, kto jest nadawcą tych li- nej Mitewa i inspektora 


| 


ministerstwa 
dr. Kumanowa. Szczegóły rewizji trzy- 
mane są również w tajemnicy, 


Kontliktreligijny w Niemczech zaostrza Się 


Zdymisjonowanie 22 redaktorów pism katolickich 


Berlin, 10 czerwca. |dniami wiele pism niemieckich podało 

Konflikt religijny w Niemczech zao- [oświadczenie arcybiskupa wrocławskie- 
strza się w dalszym ciągu. Przed kilku go Bertrama, który skrytykował zarzą- 
POODODOCOOJOC 000000 
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Zamach na ministra rumuńskiego 


Ranny min. Popovici przewieziony został do szpitala 


Bukareszt, 10 czerwca. rakterze rodzinnym. 
(PAT) Agencja Rador donosi: W] Sprawca strzału popełnił samobój- 
Brasovie b. minister sprawiedliwości złstwo w chwili aresztowania. 
partji narodowo-chłopskiej Mihai Popo-, Raniony b. minister został przewie- 
‘vici został raniony w lewa łopatkę nzioy do szpitala. Niebezpieczeństwo je 
strzałem z rewolweru, danym przez je-|go życiu nie grozi. 
go brata Stefana w czasię zwady o cha: 


Aresztowanie 6 adwokatów w Wiedniu 


którzy znajdowali się na usługach hitlerowców 


Wiedeń, 10 czerwca. rodowych socjalistów, oskarżonych o 
(Pat) — Materiały, znalezione przez) wtargnięcie do „Ravagu* w dniu 25 
policję w wyniku drugiej rewizji w lo-|lipca ub. r. Pozostali skompromitowani 
kalu „Lillkorr*, obciążają poważnie I4ladwokaci zdołał zbiec jeszcze przed 
adwokatów, tak z Wiednia, jak i z pro-|nadejściem organów bezpieczeństwa, 
wincji. 6-u z nich zostało aresztowa- |prawdopodobnie zagranicę, 
nych, m. in. dr. Mann, który bronił na- 


Zgon lorda Vynga 


jednego z najwybitniejszych generałów angielskich 
Londyn, 10 czerwca. | z Boerami w Południowej Afryce i 


W Londynie zmarł jeden z najwybit-| wreszcie w czasie wojny Światowej do- 
niejszych dowódców armii angielskiej, i wodżił siłami angielskiemi w Północnej 


lord Vyng. Brał on udział w najwięk- |Afryce. Po wojnie był przez jakiś czas 
szych operacjach wojennych Anglii w |gubernatorem Kanady, a potem prezy- 
ciągu ostatnich 50 lat. Prowadził kam-|dentem policji w Londynie. Zmarły li- 
panię wojenną w Sudanie, potem był do-|czył 72 lata. 

wódcą wojsk angielskich w czasie wał- 


dzenia dewizowe rządu niemieckiego, 
które zostały również skierowane wo- 
bec klasztorów i dygnitarzy  kościel- 
nych w Niemczech. 


Władze wszczęły dochodzenie prze- 
ciwko wszystkim pismom, które zamie- 
ściły to oświadczenie bez zezwolenia o- 
ficjalmych czynników rządowych. 

Ogółem zostało usuniętych z zajmo- 
wanych stanowisk 22 redaktorów naczel 
nych katolickich pism niemieckich. 
Między innemi usunięto redaktora pisma 
„Germania“ Drenkera i „Märkische 
Volkszeitung“ — Sacka. 


UNO OOO 
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Aeroplany i hałas 


Wiedeń, 10 czerwca. 
(Pat) — Celem zwalczania hałasu, 
wydane zostałą rozporządzenie, naazu- 
jące łotnikom, przelatywanie nad Wied- 
niem conajmniej na wysokości 2 tysiące 
metrów. 


Surowe kary na fałszerzy 
pieniędzy w Anglii 


Londyn, 10 czerwca. 

(Pat) — Izba Gmin uchwaliła w dru- 
giem czytaniu projekt ustawy, uchwalo- 
nej przez Izbę lordów, o karach na fał- 
szerzy banknotów i monet. Według tego 
projektu, fałszerstwo pieniędzy obcych, 
będzie karane w Anglji tak samo, jak 
fałszerstwo pieniędzy angielskich. 


Str. 2 


Niesamowita scena w ko 


cil trumnę i udał się d | 
„Srosze, nie dokonywać na m 
LSA 


wiem, nazywa się [vor Tyndal. Jest toj wym, ujrzała ku swemu nieopisanemu; obu i 
W a-i] następn 


(z) Człowiek, który umierał 9-kro ie,| o zgonie dr. dala. Gdy pr: 
a mimo to, cieszy się doskonałem Sici ostnicę ze łzami skłoniła Lt, 


lekarz jednego z przedmieść londyńskich | przerążeniu, że ten otwierą ocz 


cieszący się dużem wzięciem wśród pa») stępnej chwili „nie czyk” usiadł 
centów, i ISMO h Aey ? 


Liczy on 45 lat. Dotąd wiedziano 0|szczono go natychmiast w szpitalu. i 
nic 
i hipnotyzerem. Obecnie jego 9-krotna| mu nie dolega, wobec czego udał się doi listu tego była następu 


nim tylko, że jest świetnym bilardzistąj Stwierdzono po kilku godzinach, że 


śmierć zwróciła na dr. Tyndala uwazę| domu. 
opinii publicznej i świata lekarskiego. 

‘Przed paru al | 
stwierdził, że posiada zdolność zapada- | 
nia w stan kataleptyczny, gdy przez | 
dłuższą chwilę wpatruje się w jakiś: chwili, gdy zupełnie 


brylantowy. Przekonał się jednak nie-| zbyt poważnie. 
bawem, że właściwość ta nie należy by- 
najmniej do miłych... towarzystwie przyjaciół udał się do te- 

Pewnego dnia mianowicie dr. Tyndali atru. Siedząc w loży, runął w pewnej 
padł bez życia przed domem, w którym chwili na podłogę. Dwaj lekarze z po- 
mieszkał jeden z jego pacjentów. Został i śród publiczności pośpieszyli mu nątych- 
odstawiony na odwach policyjny, oe one z pomocą, orzekli jednak po zba- 
lekarz policyjny stwierdził śmierć cho- | daniu serca i pulsu pacjenta, że nie mają 
rego. 

Zwłoki przewieziono do miejscowej 
kostnicy. Jedyna z zamieszkałych w 
Londynie krewnych lekarza, mianowicie 
jego siostrzenica, zostałą powiadomiona 


no tym razem do jego mieszkania. Tym 
razem nikt już nie wątpił, że dr. Tyndal 
istotnie nie żyje, Siostrzenica zmarłego 
zamówiła piękną trumnę metalową, w 


Osiem tancerek świątyni 


(z) Blady strach padł na tancerki świą 
atyni hinduskiej w Kalkucie, kiedy w cią- 
Gu kilku miesięcy 8 z nich, padło ofiarą 
jakichś tajemniczych napastników, któ- 
rzy obrabowywali je i ciała porzucali-— 
Tajemnica ich zniknięcia badaną była 
„domowemi środkami”, ponieważ brami 
ni nie chcieli zwracać się do władz po- 
licyjnych. | 


tektywa, występującego w roli bajadery 
zgłosił się jakiś nieznajomy'i wręczył mu 
zaproszenie na zabawę ludowa. W liście 
było wskazane, że w zabawie wezmą 
udział najwybitniejsze osobistości Kal- 
kutty, wobec czego bajadera winna wła 
żyć najpiękniejsze swe szaty, nie zapo- 
minając, oczywiście, a kosztownościach. 

Bratama zrozumiał, że stoi wobec 
zbliżającego się rozwiązania zagadki. — 
Zawiadomiwszy policję o otrzymanem 
„zaproszeniu*, urodziwa „bajadera uda 
ła się w drogę. Policja rozstawiła wzdłuż 
całej drogi, wiodącej na miejsce zabawy 
geste oddziały, Gdy detektyw-bajadera, 


I0TZBYANDDOGCEDT TKIGZC 


Podczas uroczystych modłów, tancer 
ki wkłądały na siebie cenną  biżuterję, 
zwracającą ogólną uwagę. Poza godzina- 
mi, w których musiały pozostawać w 
świątyni, wolno im było wychodzić i 
brać udział w zabawach ludowych, urzą 
dzanych w mieście z tej czy innej oka: 
zii. W takich wypadkach tancerki mie- 
szały się z tłumem, szły na jarmark, je- 
chaty na karuzeli i bawiły się ochoczo, 


zniknęło kolejno 7 świętych tancerek, | Chiński komitet do zwalczania nało- 


Wśród pozostałych powstał popłoch. gu opiumowania się ogłosił niedawno za- 
Objete paniką bajadery, odmówiły wy- trważającą statystykę, która przejmuje 
chodzenią poza granice świątyni, Wów* 
czas tajemniczy przestępcy, na jakiś szliwą grozą. 
czas przerwali swą zbrodniczą działal- 
ność. Dopiero po dłuższej przerwie, po- 
rwana została ósma bajadera, tym razem dorosłych, 
jedna z najbogatszych. Otrzymawszy ze stopniu między dziećmi. 
zwolenie na wzięcie udziału w zabawie Kilkumiesięczne niemowlęta są tak 
(ludowej, młoda kobieta włożyła swe naj przyzwyczajone do tego, by matka ich 
piękniejsze kosztowności i opuściła świą nawet podczas karmienia paliła opium, 
iynię, aby więcej do niej nie wrócić. że gdy przypadkiem odłoży fajkę, ma- 
leństwo nie czując słodkawego zapachu 
trucizny, wszczyna niesłychany wrzask 
i płacze tak długo, aż znów poczuje w 


Tym razem zaalarmowana policja wy; 
a A asia | 
i a; . Prac ego de- 
wg" ułatyiło” odnalezienie zwłok jnozdrzach dym zgubnego narkotyku. 
pierwszych pięciu uprowadzonych tance| Komitet przeciwopjumowy umieszcza 
rek. Odkrycie to trzymane było nara tysiące kobiet i dzieci w specjalnych za- 
zie w tajemnicy, a tymczasem Bratama kładach, celem odzwyczajenia ich od pod 
udał się do świątyni i namówił braminów iniecania się tą trucizną. Naogół jednak 
aby przyjęli go do zespołu tanecznego w wszystkie te zabiegi i niezmordowana 
charakterze kajadery, gdyż tylko w ten'praca tego wysoce humanitarnego sto- 
sposób obiecywał sobie pomyślny wynik warzyszenia nie dają zbyt wielkich re- 
poszukiwań. Aczkolwiek krok taki stał zultatów. Można bowiem śmiało powie- 
w jaskrawej sprzeczności z przepisami dzieć, że 95 procent ludności chińskiej 
religii bramińskiej, Bratama nie napot- pali opium, Matki, które wracają uzdro- 
kał sprzeciwu. 


Minęło kilka tygodni i porwanie dzie- 
wiatej z rzędu tancerki wywołało obu- 
rzenie wiernych braminów. Bajadera tą 
był Bratama, który ściąśnął na siebie 


liw w żaden sposób nie mogą sobie dać 
'rady z dziećmi i mężem, przyzwyczajo- 
hemi do wonrego dymu. Bardzo czesto 


niemowlęta, celem odzwyczajenia ich już 
(w zaraniu życia od zgubnej tracizny. 


uwagę przestępców rzędem błyszczących 
talsylikałów. | 
Okazało się, że pewnego dnia do de- 


l I zej Od tej 
ozelrzał się dokoła. Umie-! żniejszy. 


e Dr. Tyndal stwierdził tedy, że zdol-| no w stanie letargu, sprawiającym wra- 
laty dr, Ivor Tyndal ność zapadania w stan kataleptyczny | żenie śmierci, prozą 

posiada on niezależnie od swej woli i| mości, że żyję. R 
pozorna śmierć može go nawiedzić wj szeni są © to, 
$ go się nie spo«|! stwierdzenia mej 
błyszczący przedmiot, naprz. pierścień dzłewa. Mimo to nie traktował sprawy | być pozorna — nie dokonywali na mnie 


Minęły dalsze 4 miesiące. Tyndal w |nie pochowali, Pal | pe 


tu już nic do roboty, Zwłoki odstawio= | 


jetektyw pod maską pieknej bajadery 


hinduskiej padło ofiarą tajemniczych zbrodniarzy, — Agent 
kryminalny w zespole tanecznym | 


Masowi mordercy wpadli w zastawione sidła 


W Chinach palą opium nawet... niemowlęta 


Podczas takich właśnie zabaw ludowych Straszłiwy nałóg szerzy spustoszenie w krainie „Żółego Smoka* 


najbardziej optymistyczne umysły stra- małych pacjentów, nie mając jeszcze 
Jak się okazuje, w Krainie jroku, nie może żyć bez opium. Gasna 
„Żółtego Smoka“ używanie narkotyków |one w oczach matek, które z rozpaczy 
jest rozpowszechnione nietylko wśród |pragnąc ukoić swój ból, same wracają 


ale także i w niemniejszym |nanowo do zgubnego nałogu. 


oddaje się do zakładu kilkumiesięczne | wstydu do miasta. 


— |" W a 


0V) ŁJESDIESY ob wa ir, 100 


LJ 


WOLNA TRYBUNA. 


LISTY DO ODEBRANIA. — „Złotowłosa M, 
' | pag V” * Tuku, „Marzyciel W, $" w Łodzi. 
J Fai „Czarna Hanka” w Łodzi, , 


_PANI O, PO, z KALISZA, — Nie miała 
opuś- Pani Innej rady, jak tylko opuścić męża i nie- 


/ |przyjazną sobie jego rodzinę. Nie jest wykłu- 
s czonem przecież, że kiedyś stosunki te zmienią 
4 ET atako ułoży się na lepsze, a mąż Pani 
seke ' załęskni za Nią prosząc Ją o przebaczenie i po- 
a pz oco | wrót pdłoćey dash ruh mogla Par 
> } D. i j. {ni inaczej postąpić, em w atmoste- 
zoo ot Bo sęk: EE e ao 


|łych bójek było nie do zniesienia, Jest Pani 
obudził się Arn pe ta jeszcze ż bardzo młoda i może jakoś u- 
k LA ndal Li ostro rządzić życie, ażeby płynęło z pożytkiem 
osił przy SO ie ddiad SOVERE Pa zyskało Jej ogólny Ssaiiask, Nisch 
list, wypisany na kawalka pidua, ak: Pani zen sh f mg Ea Borca rena 
szytem na podszewkę == re pną ant P ui meia La Ua ode prego, mimo 
wszystko kocha, ąż napęwno dowie się o 
kiedykolwiek znalezło= Je. (dą Mikl powodzi EIk HCAS Yor 
wiedzą mu o tem, że jest Pani dzięlną i zastu- 
gującą na szacunek młodą kobietę, która mimo 
wności życiowych, zeszła na złą dro- 
ge ale wybrała ścieżkę trudniejszą — uczciwą 
pracę, Wówczas mąż Pani, być może działając 
pod złym wpływem rodziny, przekona się, że 
rodzina niema racji, i że żona jest wartościową 
d zę wszech miar zasługującą na szacunek ko- 
ietą, ? ł 
„STĘSKNIONA LOLA" w ŁODZI, — Należy 
zapytać siostrę czemu postąpiła właśnie w ten 
sposób i co wpłynęło na to, że zajęła się tak 
bardzo Waszą sprawą. Mam wrażenie, że mu- 
siały ją skłonić do tego jakieś bardzo ważkie 
powody, których mi jednak Pani nie podaje, 
Nie wiem również mic bliższego ani o Pani, ani 
też o Jej znajomym, Nie znam Waszego wieku 
i nie wiem czy w sprawie tej interwenjowała 
starsza siostra prawem opiekunki, czy też z in- 
nego tytułu, Od tych okoliczności przecież za- 
leży moja odpowiedź, Jeżęli bowiem ów zna» 
jomy był dla Pani nieodpowiednim człowiekiem, 
starsza siostra miała prawo wpłynąć na zęrwa- 
nie Waszej znajomości, w przeciwnym razie na- 
leżałoby się dowiedzieć czemu właśnie tak por 
stąpiła, Nie wiem dziecko, jak mam odpowie- ` 
dzieć na Jej strapienie, albowiem nie zaam do- 
kładnie jego przyczyny, Myślę jednak, że następ- 
ny list wyświetli wszelkie mroki í wyjaśni nię- 
i porozumienia, Prawda? 
ubrany w najzdobniejsze szaty, zbliżył | „SKRZYWDZONA R" z KATOWIC, — Wie- 
się w blasku fałszywych. brylantów do rzyć mi się wręcz nie chce, ażeby rodzona mat- 
ruin starych domów, w których na krót- ka mogła być bez powodu tak międobra dla 
ko-przedtem, znaleziono zwłoki pięciu swego dziecka, jak Pani na to narzeka, Nie po- 
pr wj wd PO zwy ba NA sądzam Pani jednak o to, że Świadomie prze: 
niego dwa usi i na ziemię. inacza pewne fakty, ale myślę, że jest Pani 
W tej chwili wystąpiła z ukrycia nolicja zbytnio rozgoryczona i zdenerwowana. Sytuacja 
i aresztowała dwuch ytów, którzy Pani nić jest tragiczna skoro ma Pani nórzeczo- 
przyznali się do zabójstwa ośmiu baja- nego, z którym łączy Panią wzajemne uczucie, 
der, — | Wspomnulała Pani, że narzeczony jest na sta- 
Obaj przestępcy, Tuliurama i Satia- nowisku, czyli, że niema większych przeszkód 
da, staną niebawem przed sądem w Kal- i moglibyście się pobrać, Byłby to przecież je- 


„Gdyby mnie 


przyjąć do wiado- 
wnież lekarze pto- 
by w każdym wypadku 
śmierci — która może 


przed upływem 7-iu dni sekcji, ani też 
tym terminie 
istnieć będzie pewne: *śmierć moja 
nie jest pozorna”. 

Doświadczenie nauczyło doktora, żę 
ostrożność jego jest ze wszech miar kor 
nieczna. W ciągu ostatniego roku bo- 
wiem zapadał on jeszcze 7 razy w ler 
targ, który pewnego razu trwal 4 i pół 
dnia. Nie zdarzyło się jednak ani razu, 
aby po obudzeniu się cierpiał na jakie- 
kolwiek dolegliwości, 


kucie. Proces ich będzie najgłośniej. dyny sposób na to, ażeby zmienić zarówno tryb 
szym i najbardziej sensacyjnym w dzie- | swego życia, jak i otoczenie na które się Pani 
jach kryminalogji hinduskiej. [tak bardzo uskarża. Niech Pani poruszy tę spra- 
PLODOTOONODODODOGOWOCGOOOOOODOC | We ze swoim narzeczonym, a myślę, że nie bg- 


dzie miał nic przeciwko temu skoro się kocha- 
cie, Jeżeli jest Pani pełnoletnia — to zgoda 
rodziców nie jest potrzebna przy zawięzaniu 
związku małżeńskiego, W przeciwnym razie 
musiałaby Pani omówić tę sprawę ze swoim oj- 
cem, który zapewne odnosi się przychylnie do 
Pani projektów matrymonjalnych.  Wyszedłszy 
za mąż wyprowadziłaby się Pani z domu i zae. 
mieszkała z mężem, a wówczas zniknąłby rów 
nież i powód do skarg i narzekań. Myślę, że 
takie rozwiązanie kwestji jest znacznie łatwiej- 
sze i bardziej pożądane, anżeli nemądre roz- 
myślana o truciźnie i innych głupstwach. 

ODOTOCO 


Gdy służąca pretenduje do tronu... 


Przed, konkursem na królową musiała zrezygnować ze służby 


(sb) Jedna z mieszkanek Paryża pod-'„królowych*. Niema już dzisiaj mia- 
czas pobytu na wsi, upatrzyła sobie ja- steczka, wsi lub małej osady, któraby nie 
kąś dziewczynę wiejską na służącą. miała swojej „miss“, Tak samo niema 
Zgodziła ją i oczkiwała po swoim po- dziś branży, zawodu, lub jakiegokolwiek 
wrocie do Paryża, Jakież było jednak jej środowiska społecznego lub kultlralnego, 
zdziwienie, gdy służąca nie przyjechała, {we Francji, któreby nie wybrało swoiej 
a nadesłała następujący list: „królowej“. 

EES Szanowna Pani, Bardzo żałuję,| Istnieje królowa daktyli, królowa Pa 
żę nie mogę przybyć do Pani na służbę, jryża, królowa midinetek, królowa mani- 
ale nie jest to moja wina, U nas we wsi kurzystek, królowa Francii i oczywiście 
urządza się obecnie wielki konkurs na „królowa królowych“. Rozwinął się po- 
„królową“, Ja jestem jedną z Landyda- |prostu przemysł wybierania królowych 
tek, Rozumie więc Pani, że gdy zostanę piękności, a wybór taki przynosi nader 
wybrana „królową“, nie będę mogła po-|poważne dochody niewiast, które zdo- 


zatrważająca. Nie wszystkie bowiem 
maleństwa można uratować w sanator- 
jach. Ogromny procent umiera, Wielu 


OOOOMOOGOBORASUNJJJUSUUUUUNNUEOBDODOGOGOOOOO OOOO 


wione do domu, zastają okropny obraz |jechać do Pani na służbę, gdyż znajdę były ten zaszczytny tytul Fotografie 


lepsze stanowisko! Gdy zaś mnie nie wy „ich nabywają firmy wszystkich branż 
biorą, będę musiała tu pozostać, żeby źliji zużytkowują dla swych celów rekla- 
ludzie nie powiedzieli, iż uciekłam ze mowych. Dochody ich są często tak 
iwielkie, że już po krótkim okresie cza- 

List ten bynajmniej we Francji nie su rezygnują one ze swego tytułu i ustę- 
zdziwił nikogo. Należy bowiem zazna- pują swym następczyniom, które skołei 


Łatwo sobie wyobrazić, że Śmiertel- czyć, że „Francja jest jedyną republiką sprzedają swe podobizny innym firmom, 
ność wśród dzieci chińskich jest wprost na Świecie, gdzie istnieje niezliczona ilość 
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Humor Świąteczny 


Pan Filip otrzymał bilet na koncert dobro- 
czynny, Ponieważ odmówić nie wypadało, a jak 
się zapłacilo; tó szkoda było tie skorzystać, więc 
pan Filip poszedł, 

Występowała jakaś śpiewaczka, Stara, brzyde 
ka, niezśrabna, ubrana nieestetycznie, śpiewa= 
jąca jak kuzyn Kiepury, a może nawet jeszcze 


0Vi KRETY m 


Echa pożaru fabryki Grünste na 


Straty wynoszą Kilkadziesiąt tysięcy złotych. — 520 ro- 
otników pozostało bez pracy. — Stan rannych straża- 
i ków poprawił się 


wać. Akcja straży skoncentrowana by-| zespół zgrzebłarek — spłonał doszczęt= 
ła w. kierunku zlokalizowania ognia istie Pozostały jedynie opalone mury, 


Łódź, 10 czerwca. | 
(gr.) Wczorajszy „Express“ doniósł; 


gorzej, t 

Gdy skończyła pierwszą arję, nikt nie klasnął 
w dłonie, Tylko siedzący przy panu Filipie łysy 
jegomość walił z całych sił, aż mu łapy spuchły, 

— Jak pan może bić brawa tej babie? — 
dziwi się p Filip. 

— A kto panu powiedział, że ja mogę? Ja 
muszę, To moja żonał,, 

** 

Filipek służy w wojsku, Pewnego dnia Fi- 
lipek przechodząc przez dziedziniec koszarowy, 
spostrzegł kaprala. Mimo to minął go obojęt- 
nie, nie sałutując, 

Kapra! zakipiał gniewem. 

_— Rekzut Filipek, stać!,, Dopjero siedzieliście 
tydzień w pace za nieoddawanie honorów wła- 
dzy przełożonej, a teraz znów nie sałutujecie?,,, 

— Bardzo przepraszam pana kaprala, ale mnie 
się zdawało, że my się gniewamy.,, 

| wm 


W karczmie spotkało się dwuch kupców, 

— Czem pan handluje? — pyła pierwszy, 

— Sprzedaję noże, kosy, sierpy.. — odpo- 
wiada drugi, 

— I jak się panu powódzi? 

— Niezbyt dobrze, Klientela marna.. Czy 
pan uwierzy, naprzykład, że każdy klijent zanim 
„kupi sierp, musi go trzy razy wypróbować? 

— W jaki sposób?,,. 

— Przedewszystkiem tnie slerpem słomkę,,, 
Jak sierp przetnie słomkę, to dobrze, jak nie| 
przetnie — to niedobrze.. Potem uderza sier- 
pem o kamień, Jak polecą skry — to dobrze, 
fak nie polecą — to niedobrze.. Wkońcu chowa 
sierp pod marynackę,, Jak kupiec nie zauważył 
t- to dobrze, jak zauważył — to niedobrze, 


+e 

W knajpie przy kleliszka zwierza się Jalsi$ 
facet drugiemu łacetowi: 

— Bo to, widzisz pan, bep, przepraszam, 
kom p U nas w rodzinie było trzech braci. 

ch całkiem mądrych, a trzeci, i 
praszam,, oałidięoa był głupi, ke 

— No i.go się stało a tymi mądrymi? — 
pyta ciekawie drugi, 

SE 24 

W pewnem towarzystwie kilku lekarzy roz- 
mawia na temat kryzysu, 

— Jest coraz gorzej — skarży się młody chi- 
rur$ — praktyka się kurczy,, Coraz większa 
konkurencja.. Poprostu mamy za dużo lekarzy.. 

— Nic dziwnego — odpowładn młody gine- 


kolog — Dziś są takle czasy, że w każdej bied- 


dość obszernie o żywiołowym: pożarze, 
jaki wybuchł na terenie fabryki J. A. 
Gruensteina i S-ki, mieszczącej się przy 
ul. Matejki 9. 

Pożar powstał od uderzenia vioruna 
w kotłownię i nim zdołano zawezwać 
straż ogniową, cały budynek fabryczny 
w którym znajdowała się przędzalnia, 
stanął w płomieniach. 

Ogień przerzucił się ż błyskawiczną 
szybkością na sąsiednie sale. DY 

Do pożaru, który wybuchł o godzinie 
1250 ,w nocy, wysłano początkowo 
trzy oddziały straży. Kłedy wiatr sprzy 
iający żywiołowi, przerzucał ogień na 
sąsiednie zabudowania, wchodzące w 
skład kompleksu przedsiębiorstwa prze 
mysłowego f-y Gruenstein, wysłano nie 
zwłocznię jeszcze trzy dalsze oddziały. 

Już po upływie godziny widoczne 
było iż, mimo nadludzkich wysiłków 
strażaków, przędzalni nie da sie urato- 


Rewolwery inoże pończash 


niedopuszczenia przerzucenia Się ma 
trzypiętrową nieruchomość fabryczną, 
należącą również do firmy Gruenstein, 
a znajdującą się w odległości zaledwie 
7-iu metrów .od płonącego budynku. 
Ponadto, o dziesięć metrów w bok znaj 
duje się dwupiętrowy dom. mieszkalny, 
w którym mieszczą się na parterze biu- 
ra fabryki. 

Na miejsce pożaru przybyły władze 
rządowe i policyjne. Akcją prowadził 
zast. komendanta straży, p. Ludwig. 

Okoł godz. 4-ei rano pięć oddziałów 
sraży powróciło do koszar. Pozostał je- 
dynie pierwszy oddział, który zajął się 
dogaszaniem zgliszcz. Praca tego. od- 
działu trwała do godziny l-ei w połu- 
dnie, poczem. wydelegowano pogotowie 
kursu instruktorskiego, które powróci- 
am z pożaru dopiero o godzinie 4-€] po 
p . 

Budynek fabryczuy, mieszczący ze” 


które co pewien czas walą sie. 

Częściowo ocalała kotłownia; pos 
ważniemu zniszczeniu uległa maszyno” 
wnia i 2 szarparnie. 

Spaliły się również skrzynie. w któ 
rych źnajdowała się przędza, przygoto” 
wana do pracy. Liczne zapasy Surow- 
ców ocaliła natychmiast po przybyciu 
na miejsce straż ogniowa. 

Straty nie dają się narazie obliczyć. 
Są one bardzo wysokie i sięgają praw* 
dopodobnie kilkuset tysięcy złotych. 

Akcją ratowniczą kierował poza 
zast. komendanta, instruktor Kos. 

Spowodu spalenia się fabryki pozo- 
stało bez pracy 520 robotników. zatrud 
nionych do dnia onegdajszego na 3-ch 
zmianach. z 

Stan ranńego naczelnika X oddziału 
oraz 2 innych strażaków, którzy ulegli 
w czasie akcji poparzenia i zaczadzeńiiu 


|-—poprawił się zńacziie. 


spół samoprząśnic wrzecionowych oraz ` 
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ikin uł, Zgierskiej 


Zielone Świątki w kronice pogotowia i policji 


y Łódź, 10 czerwca. 

(gr) Wczorajszej niedzieli niemal bez 
przerwy były w ruchu karetki pogoto- 
wią Ubezpieczalni Społecznej, jak i Ra- 
tunkowego Miejskieśo. 3 

Prawie wszystkie wypadki powodo- 
wane były bójkami, jakie wynikły w 
czasie spożywania alkoholu u znajo- 
miych lub krewnych. 

Pogotowie miejskie udzieliło pomocy 


kilkunastu osobom w różnych dzielni- | 


cach naszero miasta, ** 

-W podwórzu przy ul. Lwowskiej 3 
odniósł szereg ran, zadanych nożem, 
35-letni Władysław Różański. Poszko- 
dowany był w stanie podchmielonym. 

Do większej awantury, zakończonej 
krwawą rozprawą nożową doszło. na 
ulicy Zgierskiej 118. W domu tym odby- 
wało się huczne przyjęcie u Makow- 
skich. Kiedy goście I gospodarze mieli 
już dobrze w czubie, wszyscy gremia|- 


nej rodzinie lekarzem jest sym, a w każdej bo-|nie udali się na ulicę, by załatwić stare 


gatej — zięć.., 


WSZYSCY DO TABARINU, 
Dzisiaj jest święto I każdy chciałby się za- 
bawić, wesoło spędzić czas | zapomnieć o co- 
dziennych troskach. 


datku tania, bo ceny za konsumpcję są przy- 
stępne, 

Żaden jeszcze z dotychczasowych progra- 
mów „Tabarinu* nie był tak doskonały, jak 
obecny. Jak wiadomo, w programie tym popi- 
suje się cały szereg doskonałych sił artystycz= 
tyci. Na pierwszem miejscu musimy postawić 
Bertę Miller, mistrzynię w jeździe na wrotkach 
występującą w znanem trlo „Splendid“, której 
ewolucje wzbudzają dreszcze emocji. i 

Pozatem biorą udział doskonałe tancerki 
Tusia Nuari, Dałtmanówna I Krystyna Valji, Ta 
ostatńła zachwyca wszystkich swoją nleprze- 
ciętaą urodą. 

Do tańca przygrywa dóborowa orkiestra 
„Rex-band*. Dwa obszerne parkiety gwaran- 
tują publiczności dobry tanłec, 

Dziś w „Tabarinie* — faji o 5.18 1 więczo= 
rem dancing, 


Futryna okienna 
spadła na przechodnia 


Łódź, 10 czerwca. 

(gr) Wczoraj w południe spadła na 
ulicy Zgierskiej ciężką futryna okienna, 
która poważnie zraniłą przechodzącego 
przypadkowo koło domu Nr. 44 — W 
dysława Kasztelana, zam. przy ul. Mły 
narskiej 96. 

Do rannego zawezwano pogotowie 
Lekarz stwierdził kilka ran ciętych. 
Poszkodowanego przewieziono dQ dor 
mu na dalszą kurację. | 


p 
m 


„Tabarin“, gdzie zabawa jest najlepsza w za | 
(g 


porachunki gospodarza z właścicielem 
budki z wodą sodową i słodyczami, znaj- 
dującej się przed domem. Powstał nie- 
opisany zamęt, gdyż zacietrzewieni zwo- 


lennicy alkoholu nietylko operowali no- 


usłyszeli 
wych. 
W wyniku bójki ranne zostały trzy 
osoby; 28-1etnia Janina Makowska, mąż 
jej, 27-letni Feliks i 32-letni właściciel 
budki — Stanisław Piotrowski, zamiesz- 
kały również- w domu przy ul. Zgierskiej 
118 


kilka strzałów  rewolwero- 


Do rannych zawezwano karetkę po- 


tych: Przy ul. Słowiańskiej 16 odniósł 


Żami, ale w pewtej chwili przechodnie|3 rany cięte głowy — Stefan Broczek, 


przy ul. Smoczej 25 — rany głowy i u- 
cha odniósł Stanisław Nastałek, przy 
Ciesielskiej 28 — Maria Zuchowska, 
przy Wolborskiej 5 — Wilhelm Darcz i 
Franciszek Zalewski (Zduńska Wola). 
wreszcie przy ul. Rzgowskiej 89 — Pe- 
lagja. Wojtasik odnlosła podczas bójki 
krwawy wylew lęwego podudzia, 

W wypadkach, w których poszkodo- 


wotowia ratuńkowego. Lekarz: opatrzył |'wani odnieśli jedynie lekkie uszkodzenie, 


poszkodowanych na miejscu, poczem za- 
jęła się nitt policja, ~ Re? ; 


x* s 
Następny wypadek młał miejsce we 
wsi Rogi, pod Łodzią, gdzie w cegielni 


porąbany został siekiera 33-letni robot- Il 


nik Stanisław Rogoziński. Ciężko ranne- 
go przewieziono do szpitala św. Józefa. 
Stan denata jest bardzo powaźny i dotąd 
nie udało, się ustalić kto zadał mu tak 
straszne ciosy i temsamem jaka była 
przyczyna napaści, a ý 


ky 
Pogotowie Ubezpieczalni społecznej 
wyjeżdżało kilkanaście razy do pobi- 


Amanturomal sie w sadzie 


Rada na to jest prosta: trzeba Iść do lokalu| po ogłoszeniu wyroku, skazującego go na 2 ipół roku więzienia 


Łódź, 10 czerwca. 

r) Przed paru dniami doszło w 
sądzie grodzkim do awantury, jaką 
wszczął jeden z skazanych przez sąd 
złodziei za włamanie, dokonane w nocy 
z dnia 27 kwietnia. 

Awanturnika wyprowadziła niezwło- 
cznie policja ze sali. 

Krytycznej nocy zakradł sie złodzie= 


LEKARZ - DENTYSTA 
F. KOPCIOWSKA 
dańska 37 


od 4—7 PiE” iiy 
Piotrkowska 294 


Nieście pomoc 
najbiedniejmszy 


fie do składu Grińbauma przy tl. Kiliń- 
skiego 227. Grinbaum posiada mieszka- 


nie przy składzie i w czasie .pracy*' | BR 


włamywaczy zbudzońy został ze snu. 
Kupiec począł wzywać pomocy. Zorga- 
nizowano pościg, w czasie którego przy 
pomocy dozorcy i kilku spóźnionyćh 
przechodniów, ujęte trzech meżczyzn: 
Włamywaczy doprowadzono do ko* 


misarjatu P. P. Byli to znani w świeciej b 


podziemńym osobnicy, którzy nie poraz 
pierwszy brali udział w nocnych wy» 
prawach. b 4% - 

Stanęli onf przed sądem grodzkim. 
Sąd skazał 20-letniego Adama Barcika 
na 2 I pół roku więzienia, a no odbyciu 
kary na wysłanie do zakładu popraw= 
czego w Koronowie na przecłąg lat 5. 
Czesława Jędrzejewicza na rok więzie 
nia I Aatoniego Ratalskiego na 2 lata 
więzienia, 

Barcik, wyraził na sali sądowej zbyt 
głośno nięzadowolenie z wyroku i dla- 


tego też został przez eskortułącego xo! 


policjanta odprowadzony do wiezienia. 


mAF—L—LMRL O ZZO — 
A TR A 4% + t 


policja sporządziła protokuły, natomiast 
przy cięższych uszkodzeniach—zdaresz- 
towała sprawców krwawych rozpraw 
nożowych. 


w sprzedaży najnowszy 5 
(104) speclalny numer FF 

tygodnika KA 
„Lotydzień powieść”, $ 
całkowicie poświęcony pav [š 
mięci Zmarłego Wodza 
è Narodu p. t. 


życie Marszałka 


Tygodnik ka 
LPĘ $ 
„Co tydzień powieść” | 
jest do nabycia u każdego P+ 
sprzedawcy pism w całym Wi 
kraju R 
Cena numeru 30 gr 
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Człowie 


o godz, 12, 1, 2, 3 i 4 całkowity przebieg uroczystości pogrzebowych Marszałka Józeła Piisudskiego 
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flo" Ta adir’. (Qpiekę nad zdrowiem młodzieży szkolnej 


minny roztoczyć oróenizacje społeczne 


PONIEDZIAŁEK, dnia 10-go czerwc 
„8.30—8,33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze, B,33—8,36: Pobudka do gimnastyki, 8.36— 
850: Gimnastyka, 8,50—9,15: Muzyka (płyty). 
9.15—9,25: Dziennik poranny, 9,25—9,55; Poga- 
danka sportowo-turystyczna. 9,55—10,00: Odczy- 
tanje programu na dzień bieżący, 10,00—10,30: 
Józef Haydn: Symfonja D-dur (płyty). 10,30— 
11157: Transmisja Nabożeństwa z i Meen 
1157—12,03, Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa, ,12,03—12.20: „Egzotyczny kraj—Po* 
lesie" — feljeton z cyklu „Podróżujmy” — wy- 
głosi dr, Antoni Wieczorek. 12.20—13,00: Koncert 
orkiestry P, R, pod dyr, Stanisława Nawrota z 
ucziałem Tadeusza  Jasłowskiego. 13.00—13.20: 
Fragment słuchowiskowy z tragedji „Książe Nje- 
złomny J. Słowackiego w oprac. Tadeusza Byr- 
skiego, (Tr, z Wilna), 13,20—14,00: Koncert dla 
nuszych letnisk i uzdrowisk, 1400— 14,30: Zawo- 
dv kajakowe na Dunajcu — reportaż, (Transm. 
z Krakowa). 14,30—16,00: Sławni soliści (płyty). 
16.00—16.13: Obrazki dla dzieci p. ł, „Na po- 
awórzu' pióra St, Szuchowej i St, Baczyńskiej. 
16,15—16.50; Koncert orkiestry 36 p.p. pod dyr. 
bjr, Stefana Lidzkiego-Śledzińskiego. 16.50—17.00 
„Codzienny odcinek prozy” ==- „Matka przestęp- 
cy” — fragment z książki Zofij Nałkowskiej — 
„Ściany świata , 
17.00—17,30: Vll-my koncert z cyklu „Pięć wie- 
ków muzyki kameralnej", programie: J. 
Brahms — kwintet op. 115, 
17,30—18,00: Muzyka salonowa w wyk, orkiestry 
Alberta Sandlera (Płyty). 
18,00—18.15: Pogadanka Brunona Winawera. 
18,.15—18,30: „Cała Polska śpiewa" — pieśni w 
wykonaniu Polskiej Kapeli Ludowej pod dyr. 
Stanisława Kazuro, 
18,30—18,40: Poradnik turystyczno-spottowy. 
18,40—18,45: Chwilka społeczna, 
18.45—19,05: Utwory F. Kreislera (płyty), 
1905—19,15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 
19.15—1930: Koncert reklamowy. 
19,30—19.50: Krótki recital wjołonczelowy Bo- 
lesława Ginzburga, 
19,50—20.00: „Co czytać” — wygłosi Leon Pi- 
wiński (szkic literacki), 
20,00—21,40; „Łucja z Lamermuru”, op. (płyty). 
21,40—21,50: Dziennik wieczorny. 
21.50—21,55; „Jarmark w miasteczku” — wygło- 
si Olga Ustupska-Wróblewska (transmisja 
ze Lwowa), 
21,55122,10: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, R, 
22.10—23,15: Wiadomości sportowe lokalne, 
22.15—23,00: Koncert w wykonaniu zespołu sa- 
lonowego Tadeusza Seredyńsjkego, (Trans- 
misja że Lwowa). 
23,00—23,05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej, 
23.05—23.30: J. S, Bacha: Sonata d-moll w wy- 
konaniu Adolfa Buscha solo skrz, (płyty). 


meteorologiczne dla 


e 


oły wieczór SONEN. 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału, Dziedzic Bia- 
łodąbków — Gliwskł — zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem: 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ułatwił mu  studjowanie medy- 


cyny. 
Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżanką Reną Rudorńiską. * 


Jakoż nie pomylił się. Prawie w tej 
samej chwili wyłoniła się zza zakrętu 
smukła, zgrabna sylwetka dziewczyny, 
Szła trochę rozchwianym jakgdyby ta- 
necznym krokiem. Miała na sobie skrom 
ne, lecz eleganckie futerko. Brzeg jej 
spódniczki rozwiewał wiatr, wyłaniając 
spod sukni smukłe, wysokie nogi, błysz- 
czące jedwabiem pończoszek. 

— Dobry wieczór, kolego! — zawo- 
łała zdaleka. I uśmiechnęła się. | 

Kto mówił, że wieczoru tego była 
beznadziejnie szaro i smutno? _ =. 

Uśmiech Reny rozzłocił cały świat — 
i serce Janusza. `; ł 

— Dobry wieczór pani! — odpowie- 
dział Jakgdyby z zażenowaniem wrę* 
czył jej kwiat. _ y ; 

— Ach, jaka piękna, kremowa róża! 
ucieszyła się dziewczyna, a przyszpiliw= 
szy kwiat do piersi, dodała: 

— Doskonale prezentuje się przy 
mojem bronzowem futerku. Ale niepo- 
trzebnie kolega rujnuje się dla mniel 

Tu spojrzała na jego wyszarzały 
płaszcz takiem okiem, że chłopak za- 
czerwienił się znowu. Ubóstwo bowiem 
nie hańbi wprawdzie, niemniej nie jest 
również zbyt miłe... Dziewczyna zaś cią- 
śnęła już dalej: 

— Czy zastanowił 


wiła wesoło 
się pam już, do któ- błyszozały, 


Łódź, 10 czerwca. 
(v) Dziatwa szkolńa, z której póź: 


| 
) 


wanych przež harcerstwo. P. W. i W.F.! 


i wiele innych. Wszystko to jednak jest! 


letnich. Inicjatywa ta wydaje doniosłe 
rezultaty, albowiem dzieci wracają do 


niej wyrastają przyszli obywatele pań-; wciąż jeszcze kroplą w morzu potrzeb szkół w pełni sił z przybytkiem wagi i 


stwa, powinna być otoczona spec 
pieczą. Szkoła wychowując 
przez 10 miesięcy rocznie troszczy się 
raczej o moralne dobro młodzieży. Dwa 
miesiące wakacyjne pozestawione na 
wypoczynek powinny być użyte na 0- 
piekę nad fizyczna strona młodzieży 
szkolnej. 

Opieka ta częściowo jest uskutecz- 
niana przez wysyłanie dzieci na kolonje 
i półkolonie letnie oraz do obozów wy* 
poczynkowych dla młodzieży, organizo 


pp 


r — 2 


jalną, dziecięcych. 
dziatwę | 


Dużo w tym- względzie mózłby po- 
móc czynnik obywatelski, jaki objawia | 
się w niektórych miastach zagranicą. 
Tworzone są „komitety wakacyjne“ 
których zadaniem jest lokowanie nieza- 
możnych dzieci przy rodzinach wyjeż- 
dżających na wieś, oraz we dworach 
wieiskich. 

Dzieci przewożone są na koszt gmi- 
ny do swoich wakacyjnych opiekunów 
u których pozostają przez okres feryi 


preme emee Rik 


Pogotowie nad stawami podmiejskiemi 


Sportowcy będą mieśli pomoce tonącym. — Ciekawy projekt, 
nad którym warto się zastanowić 


Łódź, 8 czerwca. 
u (k) — Chociaż miasto nasze pozba- 
wione jest rzeki a nawet większych sta- 


wów publicznych, gdzieby można się wy- ‘tunek śpieszyłaby z pomocą. 


kąpać, to jednak mimo to, rok rocznie 
z nastaniem okresu letniego dziesiątki 
łodzian znajduje śmierć naskutek uto- 
nięcia. 

Wypadki te mają miejsce w stawach 
podmiejskich, dokąd przy ładnej pogo- 
dzie wędrują setki mieszkańców Łodzi, 
żądnych ożywczej kąpieli. 

W związku z licznemi wypadkami 
zatonięć rzucony został ciekawy projekt 
który zasługuje na zainteresowanie się 
odpowiednich czynników. 

Projektuje się mianowicie. aby na 
wzór zagranicy. stworzyć Specjalne. po- 
gotowie ratownicze do którego należeli- 
by pływacy, człońkowie klubów sporto- 
wych. Na każdej plaży czy stawie pod- 
PRZEW A EED EA ENTI m. ZET ra 


- BERLIN. Koncert wieczornyw:?? < rraie=r 
RADIO PARIS, Koncert kameralny. 
GIONAL "E Koncert radjoork; 
M. „I vagabond; delle stelle" —. operel- 
ka Rulit. 
MEDJOLAN, Koncert muzyki współczesnej, 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


ŚĆ 


| 


rego kina pójdziemy? Co do mnie, to naj 


| 
nie! — rzekł wreszcie, ociągając się Ja- 


miejskim dyżurowałaby specjalna dru- 
żyna, złożona z kilku dobrych pływa: | 
sów, która na pierwsze wezwanie o ra- | 
łódzkich klubach sportowych są | 
liczne sekcje pływackie posiadające 
wyszkolonych pływaków. Część z nich 
można by zaangażować za pewną opła-| 
tą na cały sezon letni. Właścicielom i 


stawów opłacałoby się to spewnością, | u 


gdyż publiczność liczniej by odwiedzała | 
plaże i podmiejskie stawy: będąc prze- 
świadczona, że jest ktoś, kto może po- 
śpieszyć w razie potrzeby z ratunkiem. 

Metodę takiej opieki nad stawami ii 
rzekami stosuje się — jak już zaznaczy= 
liśmy zagranicą z olbrzymiem powodze- 
niem. W- Austrii np. od 10 lat nie. utonął 
ani jeden człowiek, mimo. że ludzie tam 
kąpią się więcej, niż u nas. W ciągu o= 
statnich 10 lat uratowano tam życie 20 
tysiącom ludzi, Ani jedna osoba nie po- 
szła na dno! 


t- Czy u nas;”wŁodzły nie możnaby 


było wprowadzić nodobnych metod ra- 
towania? Spewnością liczba ofiar, które: 
zabierają rok-rocznie stawy podmiejskie ; 
zmniejszyłaby się do zera. l 


przed domem. 
— Więc, dowidzenia za trzy tygod- | 
nusz, — Będę nieraz wspominał panią. 
Powiedział to szczerze i smutnie. Re- 


(na uśmiechnęła się nagle. 


Czy ma pan dzisiejszy . wieczór į 
wolny? 
Medyk wstrzymał dech w piersiach. 
—- Naturalnie, że jestem wolny... — 


chętniej poszłabym do „Splendidu”... —| A dlaczego pyta się pani o to? 


Grają tam jakiś salonowy film z Marle- 
ną Dietrich. 

— Więc chodźmy do „Splendidu* — 
zgodził się Janusz, któremu obojętne by 
ło, czy ze srebrnego ekranu spojrzą na 
niego trochę egzaltowane oczy Marleny 
Dietrich, czy fascynujące źrenice Grety 
Garbo. Najważniejsze było dla niego to; 
że idzie razem z Reną, że przez dwie go 
dziny siedzieć będzie bardzo blisko, 
obok niej, ramieniem dotykając jej ra- 
mienia. 

IWzajemny ich stosunek układał się 
coraz lepiej. Raszek bardzo często, 
prowadzał ją o domu, wiodąc dysku- 
sje na temat ostatnich wykładów. Nigdy 
jednak nie miał odwagi, ażeby zapropo” 
nować jej wspólny dalszy spacer lub pój 
ście do jakiegoś lokalu, chociaż po no- 
cach marzyła mu się często jej biała 
twarz otulona brawurą kruczych włosów 

Dziś, przed południem, wobec su- 
rowego profesora, zdali jakiś maleńki 

zamin z anatomii, poczem mieli rozje- 
chać się na ferje Bożego Narodzenia, Ja" 
nusz, odprowadzając Renę do domu, my- 
ślał nie bez melancholji o tem, że nie 
prędko już zobaczy znowu swoją przy- 
jaciółkę, która święta spędzić miała u 
swojego stryja, burmistrza w jakiemś ma 
łem podgórskiem miasteczku. 

— O ile dopisze pogoda, używać bę- 
dę sportu saneczkoweśo, bo mamy tam 
doskonałe tereny. Kto wie, czy nie na- 
uczę się nawet jeździć na nartach — mó 


a oczy iej 


am bowiem zamiar wybrać się 
do kina. Gdyby pan chciał, moglibyśmy | 
iść we dwójkę, 

Oto jak to się stało, że para młodych | 
przyjaciół idzie teraz w świetnych hu- 
morach przez ulice, ażeby zatrzymać się 
wreszcie przed rozjaśnionym setkami 
świateł kinem. 

— To tu! — powiedzieli równocześ- 
nie, — 

Dwie minuty potem, siedzieli na wy*. 
godnych fotelach, a przed oczyma ich. 
otwarły się bramy do świata bajki. 

Weszli właśnie na czwarty akt, któ- 
rego akcja rozgrywała się na balu w sa* 
lonach jakiegoś amerykańskiego miljone 
ra. Przy bufecie tłoczył się tłum eleganc 
kich panów i strojnych pań, W rękach 
ich błyszczały wysokie kieliszki z wi-| 
nem, oni zaś spełniali toast na cześć kró 
lowej balu — powłóczysteśo wampira; 
w mistrzowskiej interpretacji Mar eny | 
Dietrich. ! 

Zaraz potem zabrzmiały saksofony 
czarnych murzynów w srebrzystych li- 
berjach i rozchwiała się melodja namięt 
nego tanga. y 

Tłum gości rozkołysał się, złamał na 
szereg par, które z wdziękiem poczęły 
przesuwać się po błyszczących parkie- 
tach, Muzyka zaś grała coraz pieściwiej 
coraz namiętniej, 

Renie przypomniały się dobre zako- 
piańskie czasy. Pałającemi oczyma spo-. 
ślądała na ekran, a równocześnie uczu-' 
ła wielką tęsknotę za dniami swojej bez-. 
troski i zabawy. o 

Młodość przelatuje koło niej, leoz cóż 


wzrostu. 2 

U nas w kraju "rganizewaniem obo 
zów wypoczynkowych dla ubogich 
dzieci miast, mogłyby się załać kółka 
młodzieży wiejskiej, o czem doivchczas 
nie pomyślano. s 

Łódzkie dzieci szkołue są w special 
nie przykrej sytuacji, ałbówiem w Iwiej 
części rekrutują się zo zubożałvch ro- 
dzin robotniczych, albo i zgoła bezro- 
botnych, żyjąc w warunkach trudnych 
i bynajmniej niesprzyjających rozwojo 
wi i. zdrowiu dziecka. Jest fo sprawa 
nad którą należy się poważnie zastano* 
wić i którą liczne organizacie społeczne 
powinny się zainteresować: u 
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Poradnik 3y” 
PE I. 


PORADNIK ASTROLOGICZNY. 
10 CZERWIEC 1935 r. za, 

Godziny ranne przyniosą nam miłe wèri 
szenia i przyjemny nastrój. Między godz. 8-mq 
a godz. 10-tą z powodzeniem możemy rozpo- 
czynać dalsze podróżę, zawierać znajomości 
z osobami wybitnemi i zaprowadzać różne źimia- 
Od godz. 10-ej do południa działaią niepo 
myślne wpływy dla stanu zdrowia; reKorwa* 
lescentom i osobom o słabej konstrukcji fizycz- 
nej zaleca się ostrożność. W tym czasie nara- 
żeńi jesteśmy także na nieporozumienia z 050- 
bami, ad których iesteśmy zależni materialnie. 
co może mieć fatalne dla. nas skutki.  Począw- 
szy od godz. 12-ej z powodzeniem -"nożemy. za- 
łatwiać ważną Korespondencię i wdawać sie 
w dyskusie. Okres między godz. 13-tą a godz. 
16-tą sprzyja wynalazcom i artystom. Po godz.” 
16-ej działają niepomyślne wpływy dla maryna- 
rzy i osób, mających styczność z morzem. W 
tym okresie nie należy zawierać znajomości, ani 
rozpoczynać nic nowego. Godz. 18-ta przyniesie 
zainteresowanie artystyczne 1 powodzenie to- 
warzyskie. ; Wieczór zapowiada się dobrze, fha- 
daje się.do zawierania trwałych związków mi= 
łosnych t przyjaznych i przyniesie miłe przeży--* 
cia psychiczne. PY = , 


+ Dzięcko dziś urodzone = wesółe, uprzejme, 0” ` 


towarzyskie, posiada smak artystyczny 1 zdol- 
ności w różnych kierunkach, skromne, szkodzi 
sobie spowodu braku energii i wytrwałości: 


TEE EEEE TEA" PETZ TT" S KT TTE ZCZKA RZ m AOR TCA TC DATA YTZP WATY TĄ 


= REEEEEENEGEN | Trochę dłużej, niż zazwyczaj, stali! oia z niej ma? Takie ascetyczne zaskle- 


Wiecej niż miło 
— Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej Żański — 
353 


pienie się w świecie książek i nauki, jest 
dobre dla ludzi, którzy, wychyliwszy już 
do dna kielich uciech, obojętni są teraz 
na inne powaby życia. 

Lecz ona ma dopiero dwadzieścia lat, 
parę wspomnień przelotnego szczęścia 
chwili i dużo, bardzo dużo ochoty, aże* 
by spojrzeć prosto w oczy przygodom, 

Lecz nic jeszcze straconego, zbliża 
się karnawał. Tego roku znajdzie sposob 
ność, ażeby wykorzystać mądrze ten 
okres zabawy i natańczyć się do syta, 

Z poza rzęs rzuciła nagle spojrzenie 
na swego milczącego towarzysza. 

— Czy pan tańczy? — zagadnęła go 
nagle. 

Janusz drgnął, jakgdyby zbudzony ze 
snu. Ziściły się wreszcie jego najskrytsze 
marzenia. Siedzi bardzo blisko obok 
Reny, tak, że czuje wyraźnie delikatny 
zapach chypru, jakim przepojone jest jej 
futerko, 

Subtelny ten zapach, a jeszcze bat- 
dziej bliskość dziewczyny, oszałamiają 
go lekko. Zaczyna być nawet zuchwały. ' 
A coby się tak stało, gdybym na- 
gle ujął jej dłoń i uwięził ją w swojej to- 
ce, niby małego, białego ptaka? — przy 
chodzi mu do główy szalona myśl. 

Jest przerażony własnem zwchwal- 
stwem. Nie, nie uczyni tego ńigdy! Z uko 
sa spogląda na jej piękny proaiil i błysz- 
czące w półmroku oczy — i jest coraz 
bardziej onieśmielony. 

„m Czemżesz jestem właściwie? — ana 
lizuje sam siebie. — Biednym medykiem 
z drugiego roku, chodzącym w powy- 
rzywianych trzewikach i w starem wy 
szarzałem palcie... Sierotą po leśniczym, 
który gdyby nie przypadek i dobre ser- 
ce dziedzica, młóciłby teraz zboże na 
boisku spichrza, lub w stajni krzątałby 
się koło koni... Ona zaś jest elegancka, 


| piękną panną z dobrego domu, o subtel- 


nej duszy i salonowych manierach, taka 
sąma, jak jedna z tych pań, które w takt 


muzyki tańczą teraz tango na srebrnym 
anie- 


(Dalszy, eląg jutro) 
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za 7 * 4 l Pi a b i WER 
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' Tefali ITF k 5 20 JP m i i że starczy 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. Kilku wywiadowców puściło się *za|mi mówić odrazu „ty“ — piśnąć choćby dziły że ma dużo pieniędzy 
: ana F roocsehonni młoda, ziewzkie uro-|nim w pogoń i Sir land co w chwili, | jedno słówko, zakatrupię A a odda dła R day yy Sa gó t 
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lokalu „Albatrós”, sie” wygteuje tajemnicza. gdy zamierzał już otworzyć drzwi. — Bałam się go.. Wyglądał strasz- | Amery 


j a i się, Ż ilẹ oczy; miowrią odpowiedź. Wtedy zagroził, że 
para tancerzy w — „Grzegorz | Ju- prowadzono go spowrotem do po-| nie... Zdawało mi się, że za chwi czy ; MON dpo’ l 
lita“. On let Kok m aa B i = es koju. Był blady i wzruszony. Ręce mu!wyskoczą mu z orbit.. Chcęc go uspo-| mnie zabije i Krantza. Koade na górę" 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się | dygotały, „ | koić, zapytałam: EAA AEI IE ATOE ób, że 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie Wszyscy zerwali się z miejsc. Ama!  — Dlaczego pan postąpił tak nie-|urządzałam się potem w ten sposób, : 
zwraca na nią uwagi. nawet zemdlała. Ktoś podał. jej.szklan=; ludzko? osyłałam na górę kartki przez dozorcę. 
Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada a e antzej AAE 20 14 A rożeśmiał się głośno... Kanie: dómyślił Się, że coś się stało. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna | K£ Z wodą. Komisarz Stentzel musiał rów, ` A on,wtedy rożeśmiał się g dll Pytał mni ód przysyłania tych 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan-| nież przełknąć kilka haustów, wody. To,; Nagle śmich jego urwał się... Podszedł | Pytał mnie o AAA pr VA to przeź je- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | o- | co słyszał, wydawało mu Się nazbyt nie-| do mnie bardzo blisko.. Wyglądał odra-; kartek. Powiedziałam mu, że to przeż 


znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- | pra: „3 h sz jąco.., Chciał mnie ująć za rękę, ale|go lokaja.. Nie wyjawiłam mu całej 
year A spokojny i pewny siebie. „Zbliżył się doj — Pytasz dlaczego postąpiłem takų ler pewnie zakochał się we mnie... 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość M Kojny 1 p y EG AS n : 1 tomi € - Skąd wiesz? — zdziwił się Krantz. 
we, fraku. Szukano. go po całym lokalu, lecz| Muellera i zapytał: _..„_|nieludzko?... Ha-ha-ha!..— śmiech jegoj — >ką yz ] Kra 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu, — Przyznaje się pan chyba do tego, | brzmiał niesamowicie. — Bo cię kocham.|— Mój lokaj? śl» 
Grzegorz Lubow, wezwany do martwej,|żę pan zamordował Krańtza z tego oto | Kocham, rozumiesz?... — Tak... Poznałam to z wyrazu jego 
wielokąta wala i O EO i pal ORLA b us gies? Potem... Potem... ZU... aatal di 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Ju ra- . z : Pap j sgi — Mylisz się... — zapewniał mnie 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. | — Ja?! — zaprzeczył Mueller zdu Ama urwała. Lica jej okrył rumieniec y. Ay za 
Dalsze badania lekarskie kazały, że niezna- | szonym głosem — Pan chyba oszalał... | wstydu. Spuściła niewinnie oczęta... Krantz. — To mój najwierniejszy przy 
joma tancerka została w podstępny sposób za- | Dlączego miałbym zabić mojego pana?... — No i co się potem stało? RA Só i | > Ą ' 
mordowana. — Sezeli to stoi na przeszkodzie, |tał komisarz Stentzel, którego spowiedź! ' Na wszelki wypadek odbył na ten 
Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo i À 


Wol dę Ac że wad — Niech! Miilerem, który, jak 
; ; „|Sprawa pańska jest przegrana... Motywy | Amy ogromnie zaintrygpwała. — Niech! temat rozmowę z Miillerem, | 

hs a E ZE? pF» zbrodni są dla mnie jasne.. Pan kochał | pani opowiada dalej. Przed nami niema: potem się dowiedziałam, zaprzeczył ja- 

jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo-| Amę... „„_ | wstydu. Musimy wiedzieć prawdę... koby mnie kochał. = < "M" 

Stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow-|  — Ją?.. Nigdy jej nie kochałem... To] Ama, nie podnosząc głowy, opowia:| Potem musiałam wyjechać do chorej 

skiego, który zgiuął w Rosji wraz z żoną. Pje- EC bę U ay 5 


iądze, złożone w banku  julit g|fałsz! | i l „ ș |dała dalej: ciotki do Gratzu. Początkowo otrzymy- 
w rU GAA z A ataa day” — Niech-że pan nie mówi jej tego)  — Potem... Miiller rzucił się na;wałam listy od Krantza, potem listy prze 
dziestu lat, a więc ża dwa lata. Hrabia Kra-lprosto w oczy... Przecie ona tu jest i sły jmnie... zaczął mnie ściskać i całować..., stały przychodzić. Znowu zaniepokoiłam 


snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 


szy Hela no oe dka z Szeptał „oni Soe ak nie mo-' Się. bł ect age oai on kac mid 
ane B ZAŁÓBĄ OAI, a) ueller zamilkł, iakgdy! v doprawdy | powtórzyć... Zapewniał minie o swejjrazu do mies - dozo: cy wilnelma 
RE ruren iaaa zajmować ze względu |q-niero w tej chwili uświadomił sobie, wielkiej miłości. Mówił, że zakochał się -Tyrkla. Od niego dowiedziałam się, że 

ręce młody f DA A BRR uA È że Ama stoi obok. >o fwe mnie zaraz pierwszego wieczoru, Krantz został zamordowany... | 
Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju-|- — Pani Amo — zwrócił się do nivi gdy ujrzał mnie w. mieszkaniu. swego| „Odrazu domyśliłam się wtedy, że za- 
lite Krasnowską, która w -stanie nawpółprzy- | Robert — Czw prawdą jest, =. Zyg-| pana... Prosiłam go żeby mnie wypuścił bójcą możebyć tylko Miiller!., Dlatego 
RE bask, 3 > Pe R potwiordalia münt Muell>r zalecał się do pani i to na: | Nie chciał... Musiałam się z nim szamo-| też powiedziałam, że wiem kto popełnił 
jednocześnie oskarżyła Orzegorza © ło, że on | Yet bardzo riatarczywie? |. itać... Wreszcie wyrwałam się z jezo ob- | fẹ zbrodnię i przytzekłam, że pójdę za- 

ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć | Ama wahała się przez kilka sekund, |jęć į pchnęłam go tak silnie, że upadł...| raz do policji. . sey 
jej majątek, Grzegorz jest zdumiony temi ze-| wreszcie odparła stanowczym głosem: Skorzystałam z tej chwili i wybie-, — Więc dlaczego pani nie poszła? — 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Nastęn=| ' — Tak Zygmunt Miller starał się © głam na korytarz... Usłyszałam jeszcze | zapytał komisarz.Stentzel. 
nego dnia. Julita cofnela zeznania, kompromitu- | możę: xy z ) szłatn < że w | 
| aaa, pO TRE mnie istniał tylko feden mężczy: — Ni e wąż się ani słowa. powie- gdy mialam opuścić mieszkanie, dozorcy 
W domu Grzegórz zostaje list, w którym|— Teoś.. Pozńalismy się w teatrze, | qziść memu pant, bo: cię zabiję! -` ykla, nadszedł Zygmunt Mueller. Wo- 
anonimowy. autor, nazywając sjebie „Robertem”, | gdzie występowałam.. Teoś wziął mnie Uciekłam, ale potem nie wiedziałam |bec dozorcy udawał, że mnie nie Zna, 
umawia się z mim na-szóstą wieczór w. *arze| dg siebie... Nie wstydziłam się tego, B6|co czynić. Krantżowi nie powiedziałam |ale ja wiedziałam, że on już będzie miał 
"MA Grzegórz dówiaduje się, że zamordo-| K% r 1 szczerze... Potem brak miico zaszło między mną a Millerem pod-|mnie na oku. Bałam się pójść do policji, 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta| SY10 ñi zostałam zaangażowana do czas jego nieobecności... Bałam się Mfl- |bo bałam się, zemsty Muellera. I nie 
te rowincję... Ale napróżno cze- |jera... Wiedziałam, że ten człowiek zdol |zdradziłabym go, gdyby nie podstęp pa- 

islam więdy na list od niego. Przez Ca- | gy 


Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie i 
przestępców pod przydomkiem „/Joryl", byl jej od rzez Ca-'qy jest do wszystkiego... ` na Toma Billa — tu wskazała na Rober- 
kochankiem. Robert me chce WA szej | otrzymałam ani słowa.|  W'kilka dni potem przybyłam znowu |ta, — który'w tak Sprytny sposób wydo* 
w sprawie wykiyca zbrodni swą pomuc | Byłam tak niespokojna, że poprosiłam | w chwili, gd Krantza nie było w domu.|był ze mnie wszystkie dowody winy 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. =o cem SD idian do Wielie l gdy Krantz Dyi0.w domu. , ao 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzej Fronczak| 0 urlop i wróciłam do Wiednia. Zajecha- Powtórzyła się ta sama scena. Miller | Muellera... s 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi patmiętnik,|łarm wprost do jego mieszkania no Szpi-| prosił mnie, żebym z nim uciekła. Twier 
z którego wynika, że Hanká jest prawdziwą] talną. Teosia nie było... Był iego lokaj... 1 


hrabianką, Tamarą Krasnowską. g j R F 427 J 
Tymczasem Hanka pracuje  iako_robotnica| Odrazu -poznałam z iego twarzy, że coś Rozdział 1: 


á p z Ye erę: %- a 3 - i T i ] 5 , 
w koncernie chemicznym „Aga“ w Wiedniu do-|iest nie w porządku... Dawniej nie zwra F 5 ife d p Bi bE z 
kąd zaciągnął ją Goryl, podszywający się pod|całam nań uwagi... (1) ni ce 1] € m 


nazwisko prokuratora Piotra Czybirskiego: yi — Gdzie jest pan Krantz — zapyta- 


Goryl zamierza zerwać z tajna organizacją| tar — Czy przyznaje się pan wobec tego| Pani Braun zastosowała się do ży- 
Krwawy Trólkat" I pośluić snieg Np ZA YO — odparł Müller, pa-|do winy, panie Mueller? — zwrócił się | czenia detektywa i wyszła. Mueller cze- 


kał z zaciśniętemi zębami na to, co te- 
raz nastąpi. s~: 

= A Robert wyciągnął z kieszeni małe 
zawiniątko i rzekł: 

— Zapomniałem panom dodać, że 
przeprowadziliśmy rewizję w mieszka- 
niu pana Muellera podczas jego nieobec- 
ności i znaleźliśmy te oto nrzedmioty... 

Robert wyciągnął z małej paczki pe- 
rukę oraz brodę, i 

— Może pan zechce to przymierzyć? 
— zwrócił się do osowiałego Mueliera. 
„ Lokaj bronił się, lecz rozkaz Komi- 
sarza Stentzla brzmiał stanowczo: 

— Proszę natychmiast włożyć peru- 


yS > S ' i j i oń komisarz Stentzel. 
Wolęma darzy. o nawet wiekiem zanławem | ce Czy jest zdrow t. = pyłalam da.|  — Nie... — odparł lokaj, ale głos iego 
ołomin darzy go nawet wielkiem zaufanien Czy jest zarów?.. — pytaiam da š E ARA 
Hanka byłaby: więc zadowolona ze swegol jej niespokojna. "= - tym razem brzmiał już mniej stanowczo. 
nowego życia, lecz niepokoi ją bezpośredni jei ŁYK soita di do po-|  — Chyba to, co zeznał pan Bill oraz 
ę kt hce siłą Tak... Niech pani wejdzie o po n Ni pł gr 
po S Topi Krantz, który chce . Koju... Wsz ystko pani opowiem... padana wie Rak aby postawić pana 
ZO YN Z " . ŻY j ra co się mogte że! w stan oskarżenia, - 
Nadotniar złego w koncernie „Aga“ poczy-| _ Byłam ciekawa co się mogło stać, że , $i j 
iż do działu przemyski walk zakradł się; Teoś przestał do mnie pisywać. Sądzi- — Nie.. Pan się myli, panie komisa- 
Popy uniknąć na przysziość podobnych. ie. | łan, że jego lokaj wie coś komikretnego jpg. o odpar, Mueier. zm Kochatem 
yuni y 5410 iae ss i f wiec do D i , * i MAY. 
iwan teczka -3*UNIETA orso ii sprawie; mas po 1 daw nie przeczę, ale to jeszcze nie dowód, że 
sed a: e Tarat Me iey Po Stanął tak przy drzwiach, jakgdyby za- |zamordowałem Krantza! Pan Tom. Bili, | 
s ie TU V , > : ` 
sam jeden pracowal w swym gabinecie, wszedli mięrzął mnie już nie wypuścić z tego po-|Szczycący się tem, że jest wielkim de- 
co“ pad ralba redałwera_złądać wyni: koi. Wtedy mię co tkneło i eszcze ra takty wem angielskim, Dyl, laskaw, tata; 
teczki 4 tajnemni dokumentami. Między tajem- zapytałam: - nam- powi pas Si d Zał > KŻ 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała się  — Powiedz mi pan prawdę... Co sięjz tego oto pa doę A wniosek, że 
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę i ste- stało z panem Krantzem? . „. ./ zbrodniarz musiał mieszkać w tym po- kę i przyczepić brodę! 
roryzował napastnika, poczem zdar? mu miske Na twarzy jego zj wił „się okrutny mcy a piaty! a: aag Serera s Mueller niechętnie spełnił rozkaz ko- 
Ele pikema grzyngią deneni uch. Przeszywalac, e ewy Bar a a mieszkać. serze, a wtedy "sprowadzono «pat 
J f „Krwawego =) + SYKnĄL: A aż tra > j 
a at ei RANE — Wiem dlaczego pani jest o niego przeddzień zabójstwa mego pana musia- | “Taun | 
ata", który znał jego przeszłość, go b egi , ; Gospodyni, ulrzawszy Muellera w 
Pewnego dnia jak. -grom z jasnego nieba tąk:pardzo niespokojna... Nie otrzyma- |łem wyjechać w sprawach osob 


i t dowany-- jy ~ . M f | «zmienionej postaci stanęła jak wryta i 
Pc wee dokanako w okolicznościach bar la pani od niego. listów... Ale on pisał|Czy pani Braun może stwierdzić, że Św mode yi 


' enni j listów nie| Koenig to właśnie ja? 
dzo zagadkowych. W nocy Krantz wrócił do do- codziennie... Tylko ja tych listów nie ` ITIN |" = pO przecie pan Koenig! 
mu ścił WZA OD noanean. uć PROJ. Padeni 7 waj kk A odara an Pran i. et PESO głowę... mapiau 
opuścił g : sk i oa p: i ow a prze S ARE, = 4 mra mocniej Ścisnęli mu ramiona, zdawało 
OCZ przy UE N mon ta podłodze w|  Zerwatam się z miejsca i krzyknęłam |wiłam już, że tamten był siwy t miał sią showiert, 26 --2UrodHiArE aa chwilę 
gabinecia MERINOS O-n Kula przeszyła serce... | = — To jest potwornel... Dlaczego pan |brodę... 


0 JESENO ; i A rzuci się na wszystkich, by wywalczyć 
Na miejscu zbrodni znaleziono listy, pisane | postąpił tak ohydnie?! "= —_A_Więc?... — zapytał triumfująco sobie wólność: ada 
przez kobietę, której Led R b NEO WIEAY DOSER się do zywe wodo e ADNE: LHR... — Czy: teraz przyznaje się pan już 

Policja zwraca uw, zapłonęły mu niesamowi aj — $ g- IZ G ETE r 
doktora Szranka | przybywa do jego: mieszka- EA pionęży l j sę lsżę, maren Matller — rzeki Robert! ož |do. aa” zapytał ponownie komi 
ia, 2 rwać. BŁ s i ; al. — Tri- s 
EE og że tajemniczym dokto-| — Jato wszystko powtórzę panu |studzając iego triumfalny zapal. — Tru Mueller niil*zał, rżucając dokofx zło» 
rem jest Robert, który zaczyna opowiadać w| Krantzowi, a on pana napewno wyrzuci|dno, żeby pani Braun odrazit pana po- wrogie blyski. 
jaki sposób wykrył morderce Krantza.. natychmiast z posady! " > | znała... Ale za chwilę wyjaśni się wszy- 


Podczas tega opowiadania lokaj Krantza, — Pani tego nie zrobi — odparł stko... Może pani Braun zechce na kilka | 


Zygrakn? MANUO AREA Mię" ORDRE Müller. — Jeżeli odważysz się —zacząłlminut opuścić ten pokój? (Dalszy ciąg jutro) 


moje względy. Ale jasgo. nievkochałam. zą sobą wołanie Miner?" 2-8 ~-=finn— Nie poszłam dlatego, że w chwili,---- 
D żczyzna 


LE 
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Zweglone zwłoki dziecka w zgliszczach | Sea sn 


(sb). Świat literacki Londynu ma nie- 

Kata strofalna burza rozpętała falę pożarów i wyrządziła obrzymie [lada sensację. Oto ZDANY , pisarz Ber- 
ar zapowiedział, że gotów i 

EMEA szkody w Rzeszowskiem dać sfilmować jeden ze swych utwo- 

REPO Naskutek silnej wichury, ń roz-|zgli zwłoki. rów. Shaw oświadczył jednak równo- 

u Kd Rzezawa i okolicą przeciąg. | szerzył się z o oto „abo w P AN > małemi przerwami do| cześnie, że żaden z reżyserów nie byl- 

eta ub. nocy kilkugodzinna, katastrofal |łano wyratować z niego znajdującego |godz. 3-ciej rano. Dokładnych szkód na|by w stanie z jego utworu sporządzić 


jar która wyrządziła olbrzymie się w nim jeszcze dziecka. Wydobyło s ze razie nie ustalono, odpowiedniego scenarjusza. 
Naiba d TT a a Dlatego też sam napisał scenar jusz 
ajbardziej ucierpiały miejscowości! do całej szuki. Fakt, iż Shaw poświę- 


Płocina, Tyczyn, Malawa, Budziwój 
Kielnarowa, Chmielnik o, dzi ' | ©) a O m sin O S$ ci cił się pracy filmowej wywołał tem 
wał zniszczyła omy” owo aL większe wrażenie, że dotychczas wszy 


lony. scy producenci filmowi nadaremnie 
P Prócz tego powstały w kilku miejsco" Powrót prosperity w Unji Południowo-Afrykańskiej ubiegali się 0 ką ico od EH zę 
Song Pożary ad RORY, jak w Zaj Sytuacja gospodarcza Unii Południo« | PRCAORĄ do którego przyczyniło się CK: ta. shimowanie (-żgoig 
i in | A 
alił TT Ed. krzew zam wo - Arykańskiej kształtuje się pod zna* | W dużej mierze również rekordowe wy Shaw nle znosił poprostu filmu i ĉa- 
jednego z tamtejszych gospodarzy, kiem niezwykle pomyślnego rozwoju ,dobycie złota. Zatrudnienie w przemyśle łą swą twórczość poświęcił teatrowi. 
- dzięki wzmożonej konsumcji towarów Obaeuä dego ainiana Ao pa nastąpi- 
krajowych wzrosło w ciągu pierwszego, la prawdopodobnie wpływem znas 
nej artystki Elżbiety Bergner. Grała 
Deszcz ryb w Hondurasie... kwartału b. w porówaadia z analodi | fry w ita ego utworach, a zwa: 
Ekspedycja naukowa zajmie się zbadaniem niesamowitego zjawiska | proc, Uposażenia pracowników państwo m wa ga runa merely 
($b) W Stanach Zjednoczonych czy-, tali się już oswoić z tem dziwnem zja-|wych zostały podwyższone, taryfy prze | przerobić na Scenarjusz. Dziś scenar- 
nione są obecnie przygotowania do nie-| wiskiem, jednak nie mogą znależć. jego |wozowe. obniżonę. Jednocześnie zwięk: | jusz jest gotów, jednak narazie nikt go 
EE p BYL a cza AE $ z 4 szył się silnie ruch budowlany, Zauwa* | nie ace żę zen Pigyory- 
ędzie to wyprawa, złożona z lu wnież europejczycy, którzy ba- ną tego jest'fa e Shaw domaga się 
nauki, którzy udadzą się do portu Yoroj wili tu w ciągu miesiąca lipca sa świad- ga atari wieka Fed a “a agda za swój rękopis nieprawdopodobnej 
w_ Hondurasie. Celem tej ekspedycji| kami tego fenomenu i nie umieją sobie] i jg bn bri RAE Fay % wprost sumy 50 tysięcy funtów szter- 
jest zbadanie niezwykłego zjawiska, ja-| zdać z niego sprawy. Silne burze, lub |. dużej mierze zapoczątkowany przed jingów, czyli 1.250.000 złotych. 
kie rok rocznie daje się tu zaobserwo-| trąby wodne mogą wyrwać z głębin o-; kilkunastu miesiącami bojkot towarów Dotychczas sumy takiej nikt jesz 
wać w miesiącu lipcu. ceanu nawet znaczniejsze ilości ryb. By ; niemieckich, który tiwa w dalszym; cze nie zażądał i jeszcze nie otrzymał. 
, Podczas deszczów, wraz z potoka-| jednak rokrocznie w tym samym mie- | ciągu, Natomiast ujemnem zjawiskiem | Shaw ma jednak „markę“, nic wię 
mi wody spada z nieba niezliczona ilość) siącu padały stale ryby — tego nie uda-| dla przemysłu krajowego, jakoteż dla| dziwnego, że mógł sobie pozwolić na 


małych rybek. Są one długości od 4 doj ło się dotychczas wytłumaczyć. | postawienie takiego żądania. Dziś rę- 

14 centymetrów. Celem ekspedycji naukowej jest u ra sph bez T Toei kopis „Świętej Jaonny“ leży przygoto- 

-. Ten niesamowity deszcz rvb znany ;stalenie właśnie bliższych szczegółów | * sportujących swoje towary do Potu * | wany do sfilmowania — narazie jednak 

jest w Hondurasie już tak dawno. jak da | tego fenomenu niowej Afryki, jest silna konkurencja ja*. nie znalazł się kapitalista, któryby 

leko sięga pamięć ludzka. Rybacy zdo”!; pońska na tym rynku. | mógł nabyć ren scenarjusz. 
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Krwawe zajście 
na boisku piłkarskiem 
w Tomaszowie 


Tomaszów Maz. 9 czerwca. 
Na boisku w Tomas 


(U | zowie odbywał się wczo-| 
raj mecz piłki nożnej między piotrkowską dru-* 
żyną kłapoel a tomaszowskim Młotem. Między 
zwolennikami obu tych drużyn doszło do Kłót- 
ni, która zamieniła się w krwawą bójkę: Kil- 
ky zwolenników Młotu rzuciło się na zwolen- 
mka Hapoela Goldhersza z Piotrkowa. 


W obronie własnej Goldhersz użył rewol- 
weru przyczem postrzelił Mipsza oraz zranił 
Goldszeidra, Zwolennicy rzucili się na Gold- 
hęrsza i poranili go nożami, Hipsza w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala , 


Victoria (Berlin)—+ŁTS6 3:2 (3:2) 


Berliński zespół piłkarski Victoria, który ro-| 
zegyał wczoraj spotkanie z ŁTSG wypadł zna-/ 
cznie gorzej od Minerwy, którą oglądaliśmy ; 
przed rokiem. ioście berlińscy prezentują się; 
nieszczególnię przewyższając nie o wiele na-| 
szą czołową A klasę. | 

Mecz nie należał do intersujących zwłaszcza | 
po przerwie, w której obie drużyny były aż 
nadto „wypompowane”*, Wynik spotkania usta-' 
lony został jeszcze przed pauzą. Goście uzy- 
skułą trzy łądne bramki ze strzałów środkowej 
trójki napadu, ŁTSG  rewanżuje się dwoma! 
kota zdobytemi przez Voigta i Pałczew- 

‘ego, 

Po zmianie pól gra zupełnie nieciekawa, Obie. 
drużyny nie wykorzystują wielu dogodnych po! 
zycji i sędzia p, Piotrowski odzwizduje koniec! 
meczu. i 

U berlińczyków wyróżnili się obaj łącznicy | 
| środkowy pomgonik, W ŁTSÓ dobrze grała 
ling 4 WORA na czele, 

z grają berlińiczycy © godz. 17.30 z! 
ŁKS-em na stadjonie ŁKS-u. ~ y 


WAC—Pogoń 7:2 (2:1) 
Lwów, 9 czerwca. 

Na tak wysoką porażkę Pogoni złożyły Się 
dwa czynniki. Dobra a przedewszystkiem nie- 
zwykle skuteczna gra gości i wyjątkowo słaba 
gra drużyny lwowskiej, która tylko w nielicz- i 
nych wypadkach zagrażała bramce gości. 

Więdefńczycy zademonstrowali gre Szybką ii 
stojącą na wysokim poziomie, mając. przez cajy.| 
czes meczu znaczną przewagę, która pod komiec- 
spotkania zamieniła się w obłężenie i bombar- 
dowanie bramki Pogoni. 

Bramiki dla więdefczyków strzelili Nics, Hu- 
her i Maleczek po dwie oraz Meier | jedną. Dla 
Pęgoni bramki zdobyli Borowski i Zimer. Sg- 
dziował p. Hausman. 


W meczu lekkoatletycznym Białystok=Wilno 
prowadzi Wilno 45:37. Dziś nastąpi dokończenie 
me 
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Z za kulis walk bokserskich 


| 4 | 
Prawo przedruku zastrzężone . 


Spotkali się-w lipcu 1924 roku w 
Nowym Jorku. Tinney nie mia? jeszcze 
wtedy tak silnego ciosu jak później. 
Carp walczył o wszystko: o sławę, o 
nową walkę z Dempseyem, o pieniądze. 
Tunney również widział w Francuzie 
ostatnią przeszkodę przed wałką swego 
życia. leh walka była jedyną w swoim 
rodzaju: 

NIE BYŁO MECZU BARDZIEJ 

GWAŁTOWNEGO, 

nie było spotkania o większej zacięto- 
ści niż to, w którem pod koniec — Car- 
pentier był już tylko zmasakrowanym 
skrwawionym cieniem siebie samego — 
cieniem, który trzymał się na nogach 
chybą tylko cudem jakimś. Carpentier 
był kilkanaście razy na deskach i w 
czternastej rundzie został wyliczony i 
wyniesiony z ringu. Nie on, a Tunney 
został wyznaczony jako challanger 
Dempseya. 

Jeszcze z trzemi bokserami drugo- 
rzędnymi walczył Carpentier i nawet 
ich zwyciężył, choć już bynajmniej nie 
łatwo, ! 

Potem grał w filmach, próbował tres 
nować i rozgłaszał swój powrót na ring 
— ale już więcej nie ukazał się w istot- 
nej walce, Carpentier zeszedł z widow= 
ni bokserskiej, na której w Europie 
błyszczał w głorji wspaniałej. 


Przez dłuż8zy czas po tak  łatwem 


zwycięstwie nad Carpentierem nie było, bardzo, że go Harry Greb w 15 rundach | mistrza świata. 
dla Dempseya przeciwników. Mówiono 
wprawdzie o „Czarnej Panterze” — Lar- 
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ków 2:0 (1:0) 


Udany rewanż piłkarzy krakowskich 


Kraków, 9 czerwca, 
Kraków przegrał mecz, który był w stu pro- 


centach do wygrania. Stało się to przędęwszy* 


stkięm naskutek słabej gry trójki ataku i całko- 
witemu „wypompowaniu* się linji pomocy, co 
osłabiło całą grę, 

Drużyna krakowska grała zadawalająco ie- 
dynie w pierwszych dwudziestu minutach spot- 
kania. 

, Berlificzycy nie pokazali naogół niczego spe- 

cjalnego. Grali oni renomowanym systemem w, 
wykazując tylko doskonały start do piłki, ti- 
zyczną przewagę | dużą ambicję .Po jednominu- 
towej ciszy Kraków rozpoczyna grę mając od- 
razu silną przewagę i przęprowadzając szereg 
ataków, które jednak dochodziły tylko da linii 
bramkowej gości. 

Resztę ataków likwidował świetnie grający 
bramkarz Thiele, który poraz pierwszy wysta 


Kaniak na czele 


wiony był do reprezentacji. 

Do przerwy po początkowej przewadze Kra- 
kowa ima jędnak późnięj Berlin więcej z gry spo- 
wodu slabej postawy pomocy krakowskiej jak 
również trójki napadu, W 26 minucie skrzy- 
dłowy Berlina Belendat centruje a nadbiegający 
Joksz, chęąc piłkę wybić na korner pakuje ją 
samobójczo do własnej bramki , 

Po przerwie początkowo przeważa znów sil- 
nię Kraków, lecz później powtarza się historia 
pierwszęj połowy i Berlin ma znów więcej 
z gry. Szereg pięknych strząłów Pazurka broni 
w początkowej fazie pięknemi paradami Thiele. 

Pod koniec uzyskuje Berlin silną przewazę 
i w 42 minucie gdy Doniec mija się z piłką Kern 
strzela spokojnie drugą bramkę. Sędziował p 
Staliúski nienadzwyczajnie, Publiczności akoło 
8 tysięcy osób. 


I 


wyścigu „Beniry” 


Kołodziejczyk wygrywa etap Poznań—Łódź 


Łódź, 9 czerwca. 
Trzeci etap wyścigu „Centry” roze- 


grany na trasie Poznań — Łódź wyno-j Cztery minuty przewagi nad zwycięzcą 


szącej 230 klm zmienił osobę lidera bie- 
gu, którym na miejsce Kiełbasy został 
Kapiak z Prądu. Dotychczasowy lider 
Kiełbasa uplasował się w trzecim eta- 
pie dopiero na dwudziestym misjscu i 
dlatego też „klasyfikacji ogólnei musiał 
ustąpić miejsca Kapiakowi. Nie powio= 
dło się w tym etapie również Więenowi, 
który przjechał do Łodzi dopiero jako 
jedenasty. 

Świetnie spisał się natomiast Kolo- 
dziejczyk, zwycięzca biegu „Expressu“ 
na trasie Kraków — Tarnów — Kraków 


iktóry jadąc poza konkursem spowodu 


wycofania się na trasie drugiego etapu 
wygrał etap na przestrzeni Poznań — 


EAO AYA aX 1 


Reprezentacjarobkoinicza 

stolicy poronńśńa w Łodzi 

Rozegrany wczoraj mecz piłkarski między 
reprezentacią klubów żydowskich, a reprezen: 
tacią robotniczą stolicy zakończył się zwycię= 
pven piłkarzy żydowskich w stosunku 1:0 
1:0). 

Jedyną bramkę uzyskał Rubinsztein z karne 
go. Sędziował p, Służewski, 


g 


Napisa? specjalnie dla „Expressu 
BILLY SMITH 
Trener olimpijski P, Z. B 


ry Willsie, murzynie wagi 120 kilo; ruch 
liwym właśnie jak pantera i bez grama 
tłuszczu, ale mało inteligentnym i po- 
dobno za wiele pijącym, jako o przeciw- 
niku dla Tiger « Jacka, Ale mecz ten 
miał mieć przedewszystkiem charakter 
walki dwuch ras: białej i czarnej, któ- 
rych antagonizm w Ameryce jest dosko- 
nale znany. I właśnie z tego powodu 
mecz ten został przez władze zakazany. 
RA KOT a J i A 
owym czasie stał się w e głoś- 
ny Tom Gibbons, o która że 
my wyżej w związku z jego późniejszą 
znacznie walką z Carpentierem. Tom, 
zwany „Kotem z SŁ Paul" i je 
Mike, zwany aż „Upiorem z St, Paul' 
byli obaj doskonałymi bok 


serami. Tom 
poświącił się dla brata i przez długi 
czas nie występował. Przez ten czas 
Mike zdobył sławę najlepszego i naj- 
szybszego boksera wagi średniej na świe 
cie. Dopiero potem wystąpił na widow 
nię Tom, zyskał sobie b. szybko b. dobre 
imię, pobił dobre pięści i tylko od H 
Greba poniósł porażkę w  warunkac 
godnych przytoczenia dla wglądu w boks 
zawodowy wogóle, a amerykański w 
szczególności. 


| 


iŁÓódź, wpadając na tor helenowski jako 
pierwsi w czasie 7.51 i mając przeszło 


I 


etapu Igo. 
Na dalszych miejscach uplasowali się 
Kapiak, Sobol, Leśkiewicz, Ignasząk,! 


Kulieki, Bober. D 


Czvża w Chorzowie 
Odbyły się zawody lekkoatletyczne Sta- | 
dion =. Sokół zakończone zwycięstwem pierw- 
szych 11:70. W czasie tych zawodów Czyż u-, 
zyskał na 100 mtr czas 11 sek, a ną 200 mir 
23 sek, 


| Cracov'a — Ognisko 3:1 (2:0) 
Zwycięstwo krakowizn w Wilnie! 
: Wilno, 9 czerwca. | 

„= Bawiła tu w. dniu „dzisiejszymdrużyna.„pile.j 
karską Cracovii, która pokonała Ognisko w- stot 
sunku 3:1 (2:0). 

Cracovia wystąpiła bez Kisielińskicgo, Rad- 
į wańskiego, Malczyka, Zielińskiego i Dońca zą to 
iz Kossokiem w atąku, Cracovia miała znacznie 
więcej z gry zwłaszcza do przerwy, uzyskując 
bramki ze strzałów Korbasa, Pstrąga i Kossoka. 
i Honorowy punkt dia Ogniska uzyskał Ga-| 
on. 
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Gibbonsa starszego. 
go za godnego spotkania z Jackiem i 
walka o tytuł mistrza została ustalona. 
Odbyła się ona 4 lipca 1923 r., a więc 
onsem. 

Jednak wielki Tex Rickard m 
licząc, że uda mu się spotkanie G 
papey zorganizować w Nowym Jor 
Nie było zainteresowania dla takiego ze 
stawienia w Nowym 


wysokiej klasy bokserów, że był 

Dempseyu faktycznie najlepszy — ws 
zuje jak wysoko był stawiany przez no- 
wojorczyków sam Dempsey. Wreszcie 


Rickard ulokował się z tym meczem, aż: 


w małem miasteczku Shelby, w stanie 
Montana, tuż nad granicą kanadyjską. 
Rickard wierzył, że „Kot z St. Paul“ zdo 
będzie się w obliczu Dempseya na po- 
stawę tak honorową, iż spotkanie rewan 
owe będzie mogło jednak dojść do skut 
u w Nowym Jorku. I Tex Rickard go 
tów był walkę o mistrzostwo świała ro- 
zegrać w obecności kilku tysięcy drwali 
i cowboyów i dołożyć do niej dużo pie- 
niędzy, by potem zarobić o wiele więcej. 
Shelby ma 30 tysięcy ludności i gdy 
się w niem dzieje coś ciekawego — liczy 
na dopływ gości z kopalni miedzi, poło- 
żonych w okręgu. Czwartego lipca 1923 
roku ar wielu qbayeh do Shelby na 
mecz Gibbons — Dempsey nie przybyło. 
Nie pieli zaufania do wielkiej sensacji, 
przybyłej do nich aż z Nowego Jorku. 
Mieli rację. Jeszcze raz okazało się, że 
instynkt publiczności, zwłaszcza gdy cho 


Oto według kontraktu musiał Gib-|dzi o sprawy sportowe, jest nieomylny. 


bons nie wykazać na wadze b niż 
166 funtów angielskich: zgodził się na 


Walka o mistrzostwo świata była 
task Gibbons był mądrym bokse- 


ten warunek lekkomyślnie, opuścił kilka|rem o wysokiej technice, ale daleko mu 
kilo i stawił się na ring osłabiońy takibyło do poważnieiszego zaniepokojenia 


dokładnie wypunktował. 


Forma Dempseya nie 


Tex Rickard uznał wet Dem 


o rok przed spotkaniem Carpentiera z 
Gb | 
ibons— |jed 


ku|cego swych przeciwników  Dempseva. 


Jorku — co, jeśli jed 
zważyć, że Gibbons jednak należał dojnajtwardszych a tego 


ka! 


Afryka — Polska 3:2 
Zakcńczenie meczu g puhzr 
Davisa 

W ostatnim dniu meczu tenisowego 0 puhar 
Davisa pomiędzy Poł. Afryką a Polską jako 
pierwsza odbyła się gra Tarłov/skiego z Fargu- 
karsonem przegrana przez pulaka w cztęrech 
setach 6:3, 1:6, 4:7, 3:6, co zadecydowało już o 
przegraniu przez Polskę cąłega meczu. 

Jako ostatnie odbyło się spotkanie Febdy z 
Kirbym zakończone po ładnej grze palaka jego 
zwycięstwem 4:6, 6:4, 4:6, 6:1, 6:2. - 

Tak więc w ogólnej punktacji mecz wygrala 
Południowa Airyka 3 


Polonja—Legia [1:0 (1:0) 
Wczorajszy mecz ligowy 
w Warszawie 

Do spotkania tego Polonia przystąpiła z no- 
wopozyskanym ślązakiem Kulą, a Legią z No- 
wakowskim na łączniku. Mecz po zupełnie nie- 
interesującym przebiegu zakończył się zwycię- 
stwem Polonii, która przeważała do przerwy 
podczas gdy po pauzie przewagę raczej miała 
Legia. 

Jedyną bramkę spotkania zdobył do przerwy 
Ciszewski, którego strzał dobił Łanko. 

Sędziował p. Gumpłowicz z Krakowa, 


Waterpoliści Makkabi 
r.egrywają z Warzzawianką 
Mecz o mistrzostwo ligi waterpolo- 
wej pomiędzy zespołami AZS-u a kra” 
kowskiej Makabi zakończył się zwycię 
stwem drużyny warszawskiej w stosu 
ku 3:2 (2:1). 
Obie bramki dla krakowian zdobył 
Ritterman, a dła warszawian dwie Ma- 
kowski i zwycięską bramke Krato- 


SEZ ags sta" POZY 


B 


' chwila. 


Piłka nożna w Łodzi 


W dalszym ciągu mistrzostw pilkar- 
skich łódzkiej klasy A uzyskano w dniu 
wczroajszym następułące wyniki: Tury- 
ści -- WKS 2:1 (0:0), WIMA— Widzew 
4:2 (2:1), PTC — Makkabi 3:0 (0:0), 


=""W mISTFZOSTWach  klasy"B"wymiler 


przedstawiają się następująco: UR — 
Bar-Kochba 2:1 (1:0), Huragan — IKP 


W klasie C uzyskano następujące 
wyniki: Sokół (Aleksandrów) — Nordja 
4:0 (0:0), Konstantvynowski KS — Tram- 
kici 3:3 (2:1), WKS II —- Widzew III 
3:11 (3:0). 


Gibbonsa za ostry i za twardy. 
Powszechne zdziwienie 
fakt, że 
GIBBONS ULEGŁ DEMPSEYOWI 
NA PUNK 


wywołało 


ti się| Jako szermierz na pięści uważany był 


nak Gibbons za lepszego od demolują 


Jednak przebieć meczu wskazywał, że z 
dnej strony Gibbons potralił uniknąć 
dnia specialnie 
twardych ciosów mistrza, a z  drugioj 
strony Dempsey umial narzucić mądre- 
mu przeciwnikowi swoją taktykę i tech- 
nikę walki. 
empsey, jak zwykle, atakował le- 
wemi sierpami, które Gibbons kontro!o- 
wał najczęściej dolnemi. Dempsey nie 
zwracał na te stopy uwagi, korzystał z 
odsłony, w której musiał się w takich 
momentach .znajdować przeciwnik j 
wświdrowywał się w jego ciało obiema 
pięściami. Gibbons nie umiał sobie dać 
rady z temi bolcsnemi i zapierającemi 
mu dech ciosami. Po piętnastu rundach 
było rzeczą jasną, że o spotkaniu rewan 
żowem nie może być mowy. 
Mimo to Nowy Jork był doirzały do 
mistrzostwa światła, Po zwycięstwie nad 
arpentierem nie oglądali mieszkańcy 
metropolji Dempseya. Rickard siędnął 
wreszcie do swych rezerw. Skoro za- 
wiódł technik Gibbons—trzeba było się 
gnąć po kogoś z ciosem, 


NIEUSTRASZONY FIRPO. 

Człowiek, którego już od dłuższego 
czasu miał Rickard na oku — nazywał 
się Louis Angela Firpo. Argentyńczyk 
nie bardzo się orjentował, jaka jest róż- 
nica między dolnym w podbródek, a pod 
wóinym nelsonem, stosowanym w zapa- 
sach, ale zato był olbrzymiego wzrostu, 
miał zasięg ramion niesłychany a w pra- 


była tego dnia bez zarzutu, gdyż wie-|wej pięści — chyba młot kowalski. 


Ten rezultat nie zaszkodził karjerze |dział, że rewanż i tak nastąpi, ale na- 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Włamywacz 


„ O godzinie siódmej rano, przemysło- 
wiec i radca handlowy Blanko otworzył 
crzwi, prowadzące do jego gabinetu. 

I pierwsze co rzuciło mu się w Oczy, 
był widok rozprutej kasy pancernej. 
„.Nie ulegało najmniejszej wątpliwo- 
SCi, że w nocy dokonano włamania. 

O godzinie 8-ej rano, gdy doręczono 
mu pierwszą pocztę, pan Blanko znalazł 
list, który go zainteresował ze względu 
na format koperty, 

Zabrał się natychmiast do czytania. 

— Szanowny Panie Radco! 

Rozczarowałem się odnośnie rezul- 
tatw mojej nocnej wyprawy do pana. 

Ale obęcnie znajduję się w przykrem 
położeniu. 

Obawiam się, że mogę stracić zaufa- 
rie do' pana, jako do ze wszechmiar sza- 
uowanego obywatela i nieposzlakowane- 
go dotąd na honorze kupca, przedstawi- 
ciela najsolidniejszej firmy w mieście, 
człowieka posiadającego wielki kredyt, 
przewodniczącego i protektora licznych 
towarzystw dobroczynnych. 

_Nie dlatego, że nie znalazłem w pań- 
skiej kasie spodziewanych miljonów, ale 
wszak całe miasto mówi o tem, że pan 
posiada obligacje na setki tysięcy zło- 
tych i akcje chilijskiego towarzystwa 
cłowianeśo na przeszło pół miljona do- 
Lirów, 

; i ana to podtrzymywało pański kre- 

y 


A pan wszystko sprzedał. Pocichutku, 
ty nikt się o tem nie dowiedział. 

I nic pąn już niema na zabezpiecze- 
nie kredytu! 

Ale jeszcze nie w tym tkwi główna 
TZeCZ, 

Główną rzeczą jest to, że znalazłem 
w kasie małą kasetkę. Ta kasetka była 
dla pana wszystkiem. Przyjętoby bo- 
wiem obojętnie wiadomość o sprzedaży 
papierów wartościowych, wiedziano bo- 
wiem, że pan ma tę kasetkę, 

Nie wiedziano jednak, co się w niej 
znajduje. A gdyby się dowiędziano w 
mieście, gdyby: się. dowiedziała pańska 
żona? 

Cóż stałoby się z pańskiem nazwi- 
skiem, z pańskim kredytem, z pańskim 
honorem? 

Ale niech pan będzię spokojny, nie 
powiem o tem nikomu, 

Ja umiem milczeć. 

Pan prawdopodobnie też. 

Wobec tego mam oropozycię. W cią= 
zm pół godziny przybędzie do pana po- 
słaniec, który panu wręczy kasetkę, a 
pen wzamian za to da mu czek na 100 
tysięcy franków... 

Nie jest to dużo, jeżeli weźmiemy 
ped uwagę, że mogę zatelefonować do 
pańskiego banku, do pańskiej żony... 

godzinie 8.05 radca handlowy 
Blanco wypisał czek na 100 tysięcy fran 
ków i włożył do koperty. 

O godzinie 8.30 ktoś zapukał do drzwi 
do drzwi wejściowych. 

Był to goniec. 

W ręku trzymał małą kasetkę. 

Po otrzymaniu koperty z czekiem od- 
dalił się natychmiast. 

O godzinie 8.30, do gabinetu weszła 
pani Blanko. 

Jak zwykle, wyślądała czarniąco. 

— Na miłość Boską, włamanie? — 
RY spojrzawszy na rozprutą 
asę. 

— Tak jest — skinął głową radca 
handlowy. — Ale na szczęście bez re- 
zultatów. 

— A kasetka? Przecież kasetka le- 
Żała w tej kasie pancernej — zawołąła 
niewiasta. 

— Kasetka jest na swojem miejscu. 

' — Jakże to możlwie? A, już rozu- 
mitm! — krzyknęła pani Blanko. — Ten 
idjota, który dokonał włamania, pewno 
przypuszczał, że biżuterja milionowej 
wartości, która znajduje się w kasetce 
jest fałszywa! 

— O to właśnie chodzi! Ten komplet- 
ny idiota przypuszczał, że biżuteria, któ- 
ra znajduje się w kasetce jest fałszywa! 
— roześmiał się Blanko: — Jak to do- 
brze, że on się omylił, prawda, kocha- 
nie? 

— Jestem szczęśliwa — odpowiedzia 
ła mu. 

Pani Blank po paru minutach opuści- 
ła biuro. 
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Pat: — Kiedy nasza skrzynia prze- 
stanie tańczyć tego wściekłego fokstrot- 
ta-.. Przecie zwarjować można!.. Ta fe- 
bra trzęsie już nami cały miesiącl. 

Patachon: — Masz rację... Czas było- 
by wygramolić się z tego kurnika... Ano, 
spróbujemy... Musimy przedewszystkiem 
zorjentować się gdzie jesteśmy! j 


Pat: — Tra-la-la-lall.. Teraz już ka- 
puję!... Jesteśmy na okręcie!.. A to nas 
zapakowali!.. Jak tu teraz wysiąść?/?... 

Patachon: — Trzeba z kimś pogadać. 
iPrzecie na tym okręcie muszą być lu- 
py Psssl.. Słyszę kroki.. Ktoś 
idzie 


Kapitan: — To są pewnie rozbójni=; 
cyl... Wpakować ich do skrzyni, związać 
sznurami i jazda do morza... 

Marynarze: — Rozkaz, panie kapi- 
tanie! 

Pat; — Kochany panie policmajster, 
litości!... Jesteśmy biedne sieroty... Mo- 
żemy się jeszcze przeziębić w tej wo- 

zic i 


Pat: — Słyszałeś plusk?!... Wrzucili 
nas do morza! Teraz już żegnaj, bra- 
ciel... Nic nas nie uratuje... Wieloryb po 
źre nas razem ze krzynią i sznurami! 


Król murzyński: — Ja umieć czytaś 


Pat: — Gdzie znowu jesteśmy?... O, 
retyl.. Trupie czaszki... To pewnie re- 
sztki ze śniadania... Jesteśmy w niewoli 
u ludożerców!... 

Patachon: — Więc nas zjedzą?... Nie 
dopuścimy do tegol.. Czekaj, trzeba coś 
,wykombinować,., Już wieml,., 


po polsku,. W tej skrzyni być dobra 
słonina.. Ja bardzo lubieć słonina... Ja 
dziś zjeść na kolację te słonina.. Wsta- 
wić tę skrzynię do mego salonu... Ja 
tam zaraz przyjść i wszystko sam zeż- 
reć... Hop-sa-sal,.. Siup-sa-sa!.. 


> == 
Pat: — Rety.l.. Teraz gorzejl... Skąd Pat: — Wiwatl.. Polski statekl... 
się wziął ten przeklęty nosożerec?.., Rez| Niech żyjel.. Panie kapitan, rzuć nam 
walił nam s ięl.. , Trzymajmy się| pan z łaski swej to kółeczko!... 
przynajmniej murzyńskiego bożkal Patachon: — Brawo!.. Jesteśmy u- 
atachon: — A ja wolę się trzymać | ratowanil... Tylko teraz trzeba nadra- 
ciebiel.. To pewniejsze... Wpadamy zno|biać minąl.. Musimy udawać bahate- 
wu do tego przeklętego morzal..  Na|rówl.1 
wszelki wypadek wolę zamknąć oczyl 


Patachon: — A tymczasem rozejrzyj| morzal.. To pewnie jacyś litościwi 
się dokoła, ty masz lepszy wzrok... Może | dzie!.,, 
złapiesz rybkę albo ostatecznie sardyn- 
kę... Strasznie mi się jeść chte.. 


160 
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Kapitan: — A to co?,,. Co wy tu ro- 
bicie?... Coście za jedni?! f 

Pat: — Meldujemy posłusznie kocho- 
nemu panu policmajstrowi, że ja jestem 
Pat, a to jest mój przyjaciel Patachon i 
przeszwarcowaliśmy się tutaj jako sło- 
mna... 

Kapitan: — Jaka słonina?.. Co on 
gada?.. To warjat!. Warta! Do mnie! 


Murzyn Rumba: — Patrz, Rumba zła 
pać skrzynię ze złotem!... Rumba być bo 


gat ke: 
at: — Słyszysz?... wyciągają nas z 
it~ 


Patachon: — Nie ciesz się zawczasu!. 
Przeczucie mi mówi, że ci litościwi  lu- 
dzie mogą być gorsi niż wieloryb!... 


NZ 


„Mim 
77 


2 ZANA 
Murzyni: — Ratunkull!,„ Uciekać!!!. 


Nasz bożek chodzil....Pewnie się rozgnie 
wał i teraz spadnie na nas straszna ka- 
ra... U-c-i-e-k-a-ćll! 

Patachon: — No, może zły był mój 
pomysł, co?... Ci brudni ludożercy będą 
mieli nauczkę!.. Z Patem i Patachonem 
nie wolno zaczynać!... 


Pat: — Wracamy właśnie, proszę 
państwa, z Afryki środkowej, gdzie prze 
prowadzaliśmy studja naukowe... hm.. 
tak.. Bylismy u króla  murzyńskieśo, 
który przyjął nas bardzo gościnnie, to 
bardzo przyzwoity człowiek... tak... hm.. 
I on nam właśnie podarował tego boż- 
ka dla naszego przyjaciela, profesora 
Antoniego Pecha... 

Patachon: — Klawo bufja!... 


— Ten włamywacz jest mądrzejszy, ;t nie zauwążyła, że już dawno zamie- | zostały jej tylko bezwartościowe szkieł- 


niż moja żona = pomyślał wówczas {ħiłem-biżuterję! Ona jest pewna, 
Blanko: = Tyle razy oglądała kasetkę lieszczę ma ten skarb, a tymczasem po- 


że|ka! — 
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